
Stalinowski antysemityzm
Rządy despotyczne jakiekolwiek gło 

siłyby hasła — spotykają się w wielu 
punktach i idą po tej samej linii prze­
śladowań. Hitlerowski antysemityzm, 
oparty o zasadę „wyższości rasowej”, 
który prześladował Żydów przed wojną 
przy pomocy wygnania i zagrabiania 
ich mienia, a w czasie wojny tępił 
ich przez masowe hekatomby — postę 
pował podobnie jak rosyjski carat i 
rosyjski obecny komunizm. Zarówno 
jednym jak drugim i wogóle wszelkim 
despotom chodzi o zaspokojenie obu­
dzonych nienawiści do narodowych, 
czy wyznaniowych mniejszości, o od­
wrócenie uwagi społeczeństwa od nie­
pomyślnych wydarzeń lub trudnych 
warunków życiowych, o danie ujścia 
niezadowoleniu, które wyładowuje się 
na jakimś „koźle ofiarnym”.

W carskiej Rosji nk powodzenia o- 
rężne, rewolucyjne najmniejsze odru­
chy wywoływały fale pogromów. W 
sowieckiej Rosji i za „żelazną kurty­
ną’’ w ogóle można zauważyć to 
samo zjawisko odwracania uwagi od 
obecnego stanu rzeczy i kondensowa- 
nia rosnącego niezadowolenia 3 trwa­
jącej wciąż nędzy — na domniemanym 
winowajcy, na cielcu ofiarnym. Poza 
tym jest to pewny sposób zastrasza­
nia ludności; to zastraszanie dało już 
haniebne konsekwencje.

Kozioł ofiarny
Kto ma być kozłem ofiarnym za 

„żelazną kurtyną”? Na to pytanie 
odpowiedział proces w Pradze, który 
jest zapowiedzią podobnych, pokazo-, 
wych pracesów w innych, krajach.

W tych procesach trzeba zwrócić u- 
wagę na parę rzeczy; dowodzą one ca­
łej potworności i zezwierzęceniu do ja 
kiego doprowadził komunizm, zupełnej 
utraty godności ludzkiej, szacunku dla 
siebie i dlaczegokolwiekbądź. Jeżeli 
— jak komuniści chcą wykazać — czo 
łowi ich ludzie, bohaterzy sowieckiej 
rewolucji, przywódcy komunizmu w in­
nych krajach, jak ostatnio ^lansky i 
Clementis — byli sprzedawczykami 
swego sumienia, szpiegami działający­
mi na szkodę reżimu, który przedsta­
wiali — to do jakich krańców zgniliz­
ny moralnej stoczyły się te wybitne 
jednostki? Czemu ten upadek można 
przypisać? Chyba panującemu ducho 
wi w reżimie. Jeżeli zaś przyznanie 
się do przestępstw zostało wymuszone 
torturami — to jakim iż piekielnymi 
sposobami usuwa się za „żelazną kur­
tyną” niepoti zebnych już reżimowi 
ludzi!

Niepotrzebnych, cych, którzy więcej 
już usług oddać nie mogą — usuwa 
się przez śmierć. Jeżeli ludzie są nie­
pozorni, ich śmierć jest też niepozorna. 
O^jtóltULzj^klaOów....... - ,

Kremlowski pałac zdobi olbrzymia, 
czerwona gwiazda, która oświecona 
elektrycznością świeci się wieczorem 
jak rubinowa, budząc powszechny za­
chwyt. Te rubiny są c.vrwonym 
Szkłem; metoda fabrykowania takiego 
szkła znana była w Czechach. Stalin 
sprowadził do Moskwy głównego spe­
cjalistę tej fabrykacji; kiedy gwiazdę 
ukończono pewnego dnia znaleziono w 
pracowni czeskiego specjalistę bez ży­
cia. Za autentyczność tego faktu, 
który nie był przypadkową śmiercią, 
ręczył mi spotkany u znajomych rosyj 
ski oficer „biały”; przed ucieczką z 
Moskwy pracował jako robotnik w wy 
źej wymienionej wytwórni czerwonego 
szkła.

Proces w Pradze wykazał też służal 
czość w stosunku do Uartii najbliż­
szych członków z rodziny ofiary; wy­
kazał czerwony strach jaki icl ogar­
nął, by nie zostać wciągniętymi z ob­
winionym w kaźń śmierci, przedstawił 
wstrząsające grozą listy domagające 
się najsroższych kar dla rzekomo win­
nego i plugawiące go stekiem obelży­
wych słów. Dalej nie można już pójść 
drogą upadku, upodlenia i zbrodni! 
Czy komuniści nie widzą jaki obraz 
zwyrodnienia, przedstawiający ich u- 
strój, pokazują oni światu? Komu­
nizm musi się zapaść pod ciężarem 
swoich zbrodni, napiętnowany jako 
najpotworniejszy okres w życiu ludz­
kości.

„Czystki'

„Czystki” zakrojone na wielką skalę 
za „żelazną kurtyną’’ przybierają cha­
rakter wyraźnie antysemicki. Do zwy 
kłych obwmiań oskarżonych, dv nazw 
„szpiegów imperializmu amerykańskie 
go” przybywa nowy epitet „szpiegów 
na usługach Izraela”. Jak gdyby pa­
lestyńskie państewko mające trudno­
ści współżycia z arabskimi s< siadami, 
zajętymi gospodarczymi zagadnieniami 
mogło się bawić w szpiegowanie so­
wieckiego kolosa?

Ale Stalin jest antysemitą, wyniósł 
niechęć do Żydów ze swego gruziń­
skiego środowiska, gdzie starozakonni 
są źle widziani, ba! za czasów car­
skich nie mogli się nawet na Kaukazie 
osiedlać! Nie zwrócono uwagi, że 
pierwsi, ideowi komuniści, ludzie nale­
żący do pierwszego, sowieckiego poko 
lenia, a których Stalin „zlikwidował” 
— byli Żydami. Występowali oni pod 
przybranymi nazwiskami: Zinowiew,

Kamieniew, Radek, Trocki itd. Fak­
tem jest, że w komunistycznej rewolu­
cji, na czele partyjnych komórek stali 
Żydzi. Faktem jest też, iż w Polsce 
partia komunistyczna, która pod osło­
ną czerwonej armii zagarnęła władzę 
składała się w 90 proc, z Żydów. Prze­
waga Żydów w składzie rządów we 
wszystkich krajach oddzielonych „że­
lazną kurtyną” nie ulega wątpliwo­
ści; Stalin tolerował ten stan rzeczy 
czekając chwili, aż swoją władzę i dy­
scyplinę tak ugruntuje wszędzie, iż 
będzie mógł pozbyć się niesympatycz­
nych współpracowników pierwszej do­
by satelictwa.

Sprzeczności
W strasznym, krwawym zjawisku 

historycznym jakim jest komunizm — 
spotykają się same sprzeczności. Ży­
dowscy współtwórcy rosyjskiej rewo­
lucji komunistycznej i Żydzi w krajach 
satelickich są dziś ofiarami reżimu, 
nad wprowadzeniem którego praco­
wali, giną od ręki, którą uzbroili. Ma 
sowę to zjawisko (więzienia i obozy 
w Rosji i w satelickich krajach prze­
pełnione są Żydami) przejawia się — 
ale nie jako dowód ugruntowania ko­
munistycznej władzy -— lecz przeciw­
nie, jako przesilenia. Świat wolny 
przejrzał i organizuje obronę, komu­
nizm w krajach ujarzmionych i w sa­
mej Rosji czuje niepewny grunt pod 
nogami. Rząd, jak zawsze w tych wy 
padkach, chce się utrzymać wzmoże­
niem terroru i ześrodkowaniem winy 
na jakiejś ęfierze.

Ale na tym nie kończą się sprzecz­
ności. Początkowy komunizm głosił 
„umiędzynarodowienie” świata; dzie­
ciom w szkole kazano śpiewać hymn 
na cześć „powszechnej republiki” — 
dziś kosmopolityzm jest źle widziany. 
Żydzi- są jeszcze prześladowani właś­
nie z tytułu swego kosmopolityzmu; 
nazywa się ich urągliwie „kosmopoli­
tami”, bo mają krewnych na całym 
świecie. Przeciwstawiając się wolnym 
krajom, które nie dążąc do żadnej agre 
sji nie zabiegając o „życiowe przestrze 
nie” chcą organizować współżycie naro 
dów w imię solidarności i bezpieczeń­
stwa Sowiety apelują do skrajnie naro 
dowych uczuć, do szowinizmu rosyj­
skiego.

Pierwsze hasło narodowościowe Sta 
lin rzucił w chwili cofania się w po­
płochu wojsk sowieckich przed nawałą 
niemiecką i naród rosyjski zerwał się 
do obrony kraju. Dziś hasłami naro­
dowościowymi reżim stalinowski szafu 
je, by ukazywać gnębionej przez ko­
munizm Rosji pierwsze miejsce jakie 
ma zająć na świecie i panowanie ro­
syjskiego narodu nad skomunizowaną 
„ludzkością.

Nagonka na Żydów ma jeszcze je­
den cel, zresztą uboczny. Jest to u- 
mizg w stosunku do arabskich państw, 
Sowiety nadają sobie pozór sprzymie­
rzeńca półksiężyca. Ale państwa a- 
rabskie łudzą się, jeżeli przypuszczają, 
iż Stalin jest obrońcą ich dążeń. Dość 
jest spojrzeć jaki ucisk cierpią mu­
zułmanie w Rosji, by przekonać się, że 
wszystkie przychylności sowieckie są 
tylko manewrem dla oszukania łatwo­
wiernych. Czy dziś komuniści na 
świecie, nie będący pachołkami Mo­
skwy, mogą mieć jeszcze choćby naj­
mniejsze zaufanie do ideologii sowiec­
kiej?

Argus

WASZYNGTON. — 17 osób, w tym 12 
kobiet urządziło manifestację przed Białym 
Domem, domagając się ułaskawienia Rosen­
bergów, skazanych na śmierć za szpiego­
stwo „atomowe".

Od 1 stycznia 
pierwszy „podatek europejski"

LUKSEMBURG. — Wspólnota Stalowo- 
Węglowa będzie miała swój własny budżet, 
począwszy od 1 stycznia 1953 roku. Zgodnie 
z dotychczasowymi postanowieniami, zarząd 
Wspólnoty uchwalił, na sobotnim posiedzeniu 
w Luksemburgu, wprowadzić pierwszy „po­
datek europejski" od każdej tony wydobyte­
go węgla i wyprodukowanej stali. Początko­
wo podatek ten będzie wynosił 0,3 proc.
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Utworzenie armii niemieckiej na Wschodzie 
wywołuje niepokój wśród satelitów Rosji
. Londyn. — Podkreślając, że tworze­

nie niemieckiej armii narodowej we 
wschodnich Niemczech wywołuje pe­
wien niepokój u innych satelitów Ro­
sji, dziennik „Sunday Times” podał do 
wiadomości, że reżim warszawski wy­
siał ostatnio do władz wschodnio-nie- 
mieckich notę, domagającą się utwo­
rzenia wzdłuż granicy polsko-niemiec­
kiej zdemilitaryzowanego pasa, szero­
kości 45 km. Nota ta wspomina rów­
nież, iż ta nowa armia ma być chwilo­
wo ograniczona dc 50 tysięcy ludzi i 
że ma mieć charakter „policyjny”.

Bezpieka albańska 
zamordowała szefa sztabu

BELGRAD. — Agencja „Tanjug” podała 
do wiadomości, że gen. Baluk, szef sztabu 
armii albańskiej został zamordowany, a jego 
rodzina internowana. Agencja podkreśla, że 
władze albańskie nie podały tego do wiado­
mości, dodając, że gen. Baluk jest już 33. z 
kolei członkiem centralnego komitetu partii 
komunistycznej w Albanii, który znika w a- 
normalny sposób, albo na skutek zwyczajnej 
likwidacji, lub też w drodze aresztowania.

Pierwszy szpieg „atomowy" 
zostanie zwolniony z więzienia

LONDYN. — Władze brytyjskie zapowie­
działy zwolnić z więzienia w najbliższych 
godzinach dr. Alan Nunn May, brytyjskie­
go uczonego, skazanego w roku 1946 na 10 
lat więzienia za przekazanie Rosji pewnych 
informacyj z dziedziny .Atomowej". Dr May 
odsiedział z tej kary 6 lat i 8 miesięcy. Zo­
stanie on jednak zwolniony już teraz, na 
skutek „wzorowego sprawowania się” w wię­
zieniu.

Aresztowanie grupy oficerów syryjskich 
za próby spiskowania

DAMASZEK. — Grupa oficerów syryj­
skich została aresztowana za próby spisko­
wania w celu obalenia obecnego reżimu puł­
kownika Shlshakly. Między innymi zatrzy­
mano dwóch wyższych oficerów policji.

Zmarła duńska królowa Aleksandrina
KOPENHAGA. — Duńska królowa Alek­

sandrina, matka obecnego króla Danii, Fry­
deryka zmarła w sobotę w 73. roku życia. 
Zmarła przeszła poważną operację wewnętrz 
ną i od piątku straciła przytomność. Po­
grzeb odbędzie się w katedrze Roskilde, 
gdzie spoczywają zwłoki wielu królów i kró­
lowych duńskich.

Watykan powierzył Francji 
obronę swoich interesów w Jugosławii 
WATYKAN. — Stolica Sw. powierzyła 

ambasadzie Francji w Belgradzie ochronę 
swoich interesów w Jugosławii, w następ­
stwie zerwania przez Titę stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy Watykanem a Jugo­
sławią.

Paryż - Dakar w 7 godz. 45 min.
DAKAR. — Samolot „Comet" odrzutowiec 

czteromotorowy, zakupiony przez Francję w 
Anglii, a przeznaczony do połączeń z Unią 
Francuską, odbył pierwszy lot z Paryża do 
Dakaru w 7 godz. 45 min.

Reżim warszawski domagał się rów­
nież od reżimu wschodnio-niemieckie- 
go: 1) wydania 449 „policjantów ludo­
wych”, oskarżonych o sprowokowanie 
zajść na granicy polsko-niemieckiej; 
2) wycofania jednostek policji „ludo­
wej” stacjonowanych pod Szczecinem 
i 3) zamknięcia 18 „szkół szpiegow­
skich” urządzonych na terenie Polski.

Według „Sunday Times” w liście 
skierowanym do sowieckiej komisji 
kontrolnej władze wschodnio-niemiec- 
kie miały się domagać utrzymania 
tych szkół, które przygotowują agen­
tów mających działać poza wschodni­
mi Niemcami.

Niemcy mieli również odrzucić żą­
danie reżimu warszawskiego w spra­
wie wydania 499 „policjantów”, tłu­
macząc, że tylko dwa spośród zajść 
granicznych były sprowokowane przez 
Niemców.

W nocie tej reżim miał się również 
domagać repatriacji 21 300 Niemców, 
którzy w ciągu lata i jesieni br. osie­
dlili się w rejowe granicznym na 
wschód od Odry i Nisy. W odpowie­
dzi na to żądanie, Niemcy mieli doma­
gać się wyjaśnień co do „polityki osie­
dlania obywateli niemieckich na obsza 
rze polskim”, podkreślając równocze­
śnie, że w tej sprawie byli oni tylko 
wykonawcami rozkazów sowieckich.

518 zabitych 
w czasie świąt Bożego Narodzenia w USA

Nowy Jork. — Liczba śmiertelnych 
wypadków w okresie świąt Bożego 
Narodzenia doszła do 548. W wypad­
kach drogowych straciło życ e 414 o- 
sób, w pożarach zginęło 58 mieszkań­
ców USA, a 76 innych zginęło w róż­
nych innych okolicznościach.

Trzy osoby uległy zaczadzeniu
Dziecko zmarlo

MELUN. — P. Philippe, powióciwszy w 
niedzielę rano z pracy do domu przy cours 
Sałnt-Marc w Coulommiers, zastał w sypialni 
leżące bez przytomności żonę, teściową i 
2-letnią córkę. Wszystkie trzy uległy zatru­
ciu czadem, ulatniającym się z pieca. Dwu­
letniej córeczki nie zdołano już przywrócić 
de życia. Stan pani Philippe jest groźny. 
Teściowa nie odczuwa żadnych następstw 
zaczadzenia. 14-dniowa Ewelinka, leżąca w 
kołysce, cudem uniknęła zaczadzenia.

Po rezygnacji p. Soustelle

Reżim warszawski oskarżył USA i Anglię 
o rzekome udzielanie pornosy szpiegom 

w Polsce

10 zabitych, 2 rannych na Malajach
SINGAPORE. — Komunistyczni terroryści 

na Malajach dokonali w rejonie Jahore na­
padu z zasadzki, powodując śmierć 10 osób.

6 policjantów poniosło śmierć 
w zderzeniu samochodu z tramwajem 
KAIR. — W niedzielę egipski samochód 

policyjny zderzył się z tramwajem na przed­
mieściu Kairu. 6 policjantów poniosło śmierć.

Warszawa. — Rozgłośnia warszaw­
ska i prasa wystąpiły w niedzielę z 
atakami na polski ru<h podziemny, 
oskarżając go o współpracę wywia­
dami amerykańskim i brytyjskim od 
1948 roku. Według propagandy reżi­
mowej, ruch ten miał rzekomo na celu 
uprawianie szpiegostwa.

Agencja reżimowa PAP utrzymuje, 
jakoby w 1950 roku były amerykański 
ambasador w Polsce, Arthur Bliss La­
ne doprowadził do podpisania po­
rozumienia pomiędzy amerykańskim 
wywiadem i polską grupą podziemną 
„WIN”, ną mocy którego to układu 
za informacje szpiegowskie WIN mia­
ło otrzymywać amerykańską pomoc 
finansową, techniczną i szkolenie no­
wych wywiadowców. Ze stron; WIN 
mieli złożyć podpisy: pułkownicy Ku­
likowski i Macilke.

Rozgłośnia warszawska twierdzi ja­
koby wiadomości na temat współpracy 
WIN z wywiadami USA i Anglii po­
chodziły od J. Kowalskiego, głównego 
komendanta WIN i S. Sienki, jego za­
stępcy. aresztowanych przez bezpiekę 
warszawską.

Według twierdzeń agencyj reżimo­
wych, aresztowani Kowalski i Sienko 
mieli powiedzieć, jakoby byli w stałej 
łączności z zagraniczną delegaturą 
WIN, która miała oyć jakoby płacona 
przez brytyjski wywiad do lutego 1949 
roku, oraz współpracować z różnymi 
grupami polskimi w Londynie. Potem

delegatura miała wejść w bliższą łącz­
ność z wywiadem Stanów Zjedn.

Oskarżenia radia i prasy warszaw­
skiej są jeszcze jednym kłamstwem, 
ponieważ amb. Bliss Lane sprawował 
swój urząd w Warszawie od 1944 do 
1947 roku. Radio, ani prasa reżimu 
warszawskiego nie mówią w jaki spo­
sób Lane był w stanie pomagać w za­
wieraniu porozumienia z siecią szpie­
gowską w 1950 roku.

¥
Amerykanie zaprzeczyli 

jakoby zrzucali szpiegów w Polsce
Wiesbaden. — Amerykańskie wła­

dze lotnicze z Wiesbaden zaprzeczyły 
twierdzeniom rozgłośni warszawskiej, 
jakoby samolot amerykański pogwałcił 
granicę Polski i jfckoby zrzucił dwóch 
szpiegów.

Rzecznik tych władz podkreślił, że 
chodzi tutaj o informację tendencyjną, 
jedną z tych, przy pomocy których re­
żimy komunistyczne chcą odwrócić u- 
wagę uciskanej przez siebie ludności 
od trudności wewnętrzno-gospodar- 
czych.

Dajęc rodzicom 5 tysięcy fr tygodniowo 
20-letni włamywacz 

udawał że pracuje uczciwie
BORDEAUX. — Policjanci, powiadomieni 

przez mieszkańców domu przy tu. Deveze, 
że widzieli podejrzanego osobnika, który 
znikł bez śladu, odnaleźli ukrytego pod samo­
chodem 20-letniego Lucien Bastillo. Młodzie­
niec ten, z zawodu gipsiarz, zamieszkały w 
Ey sines, przyznał się w czasie przesłuchów, 
że od listopada b.r. popełnił około 20 wła­
mań, które przyniosły mu kilkaset tysięcy 
franków. Przed rodzicami udawał, że pra­
cuje regularnie 1 wręczał ojcu każdego ty­
godnia 5.000 fr., rzekomo zarobione.

Młodego włamywacza aresztowano.

Samochód wjechał na slup telegraficzny
2 zabitych — 3 rannych

MARSYLIA. — Samochód rozbi* się o słup 
telegraficzny w Aubagne. Spod szczątków 
wozu wydobyto zwłoki p. Elie Vdnveniste, 
przemysłowca z Marsylii i jego żony. Mał­
żonków Bonet, ciężko rannych, przewieziono 
do szpitala. Piąty pasażer, p. Danielo, od­
niósł lekkie rany.

Naftowiec belgijski osiadł na mieliźnie
HAGA. — Naftowiec belgijski „Esso 

Bruxelles" osiadł w sobotę po południu na 
mieliźnie przy ujściu Skaldy. Na pomoc po­
spieszyły natychmiast dwa statki.

Georges Bidault bada możliwości 
utworzenia nowego rządu

Paryż. — Prezydent Auriol, otrzy­
mawszy w niedzielę odmowną odpo­
wiedź p. Soustelle, zaproponował pre­
mierostwo p. Georges Bidault, hono­
rowemu przewodniczącemu MRP. P. 
Bidault oświadczył, że udzieli ostatecz 
nej odpowiedzi po naradach z przyja­
ciółmi ze swojej partii oraz osobisto­
ściami, które zapoznają go dokładnie z 
obecnym położeniem.

Opuszczając Pałac Elizejski w nie­
dzielę po południu, p. Bidault powie­
dział m. in.:

„Rozwiązanie przesilenia jest, moim 
zdaniem, zagadnieniem autorytetu 
państwa i zdecydowania narodowego. 
Jak najszersza jedność jest niezbędna,

aby je osiągnąć. Z całych sił pragnę 
przyczynić siv do urzeczywistnienia tej 
jedności.”

Zdaniem kół politycznych, p. Bidault 
miałby widoki utworzenia nowego rzą­
du, opartego na dawniejszej większo­
ści i być może rozszerzonego ku RPF. 
Za jedną z głównych trudności uważa 
się przydzielenie tek min. Spraw Zagr. 
oraz min. Finansów. Mówi się, że p. 
Georges Bidault byłby równocześnie 
ministrem Spraw Zagranicznych.

★
Niepowodzenie p. Soustelle

P. Soustelle oświadczył, że wyrzeka się 
misji utworzenia rządu, ponieważ przekonał

się w toku 48-godzinnych rokowań, że nie 
uzyskałby zatwierdzenia przez Zgromadzenie 
Narodowe. Radykałowie i niezależni skryty­
kowali wyłączenie z rozmów p. Soustelle 
członków A.R.S. (byłych R.P.F.). Nie mogąc 
liczyć na głosy radykałów i niezależnych 
oraz socjalistów, p. Soustelle nie miał wido­
ków na uzyskanie większości. M.R.P. zapo­
wiedziało swoje poparcie a U.D.S.R. zastrze­
gło sobie zajęcie stanowiska dopiero po in­
westyturze.

Uchwała radykałów mówi m. In.: „Partia 
radykałów uważając, że sytuacja wymaga 
jak najszerszej jedności narodowej, stwier­
dza, że p. Soustelle wykluczył jedną z grup, 
mogących przyczynić się do jedności i ubole­
wa, że p. Soustelle nie podał środków, któ­
rych pragnie użyć dla zapewnienia poprawy 
położenia". Niezależni przyjęli m. In. z za­
dowoleniem, że p. Soustelle jest zwolenni­
kiem reform konstytucyjnych.

Spalili slup graniczny...
Manifestacja Zjednoczeniowego 

Ruchu Europejskiego koło Mentony 
NICEA. — Pod przewodnictwem p. Henri 

Spaaka, przewodniczącego Zgromadzenia 
Wspólnoty Węglowej odbyła się w ub. nie­
dzielę, koło Mentony, symboliczna manife­
stacja zniesienia granicy.

W manifestacji tej wzięło udział około 700 
osób. Dokonano symbolicznego spalenia słu­
pa granicznego, a zamiast niego umieszczo­
no tablicę z napisem „Europa”. Włoski pod­
sekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych, p. Taviani oraz poseł francuski, 
G. Jacquet wygłosili przemówienia, podkreś­
lając konieczność zwiększenia wysiłków dla 
utworzenia zjednoczonej Europy. Na podo­
bny temat wygłosił również przemówienie p. 
Spaak, podkreślając, że Europejczycy stoją 
wobec zagadnienia: „żyć w zjednoczeniu, 
albo też zginąć w odosobnieniu".

Tragiczna śmierć studenta
MELUN. — Siedemnastoletni student, p. 

Zimański, zamieszkały w Brosse-Monceaux, 
został wywrócony na szosie przez samochód 
p. Latte. Nieszczęśliwy student zmarł wkrót­
ce po wypadku.

4 duńskich emigrantów spaliło się żywcem 
w pożarze domu

LIVERPOOL (Nowa Szkocja). — Czterech 
członków duńskiej rodziny emigrantów spa­
liło się żywcem w pożarze, który zniszczył 
ich dom w pobliżu Charleston w Nowej 
Szkocji w Kanadzie.

Trzech Libańczyków 
nagrodzonych przez Francję za pomoc 

w ratowaniu rozbitków z „Champollion"
PARYŻ. — Francuski minister transportu, 

Morice podał do wiadomości, że przyznał 
„Medale Zasługi” dla trzech libańskich pi­
lotów morskich, braci Baltajl za pomoc, ja­
ki, okazali przy ratowaniu rozbitków fran­
cuskich ze statku „Champollion", osiadłego 
na mieliźnie przy brzegach Libanu.

[SlP®lfT:
0 mistrzostwo piłkarskie Francji

I LIGA
L.O.S.C. — Nancy 6—2
Nimes — Lens 0—0
Nice — C.O.R.T. 4—1
Rennes — R.C. Paris 1—0
Reims — St-Etienne 2—0
Metz — Le Havre 6—1
Montpellier — Marseille 2—1
Sochaux — Sćte 4—2
Stade — Bordeaux 0—2

II LIGA
U.S.V.A. — Toulon 2—0
Perpignan — Monaco 2—0
Toulouse — Besanęon 3—0
Rouen — Nantes 2—2
Grenoble — Angers 1—0
Lyon — Bózlers 5—2
C.A. Paris — Ates 3—0
Strasburg — Red Star 3—0

Sekwana i Marna wzbierają
Loara opadła pod Nantes. — 
Nowe powodzie w Gironde

• (Foto: Record >

P. Paul Reynaud, odbywszy rozmowę z p. Jacques Soustelle, l P. Jacques Soustelle, po rozmowie z gen. Koenigiem (w środ- 
informuje dziennikarzy. I ku), posłem R.P.F., składa oświadczenie przed mikrofonem.

PARYŻ. — Wody Sekwany wzbierają na­
dal i przekroczyły już poziom 4 m 30. Nad­
brzeża w Paryżu są zalane. Woda dochodzi 
do łydek słynnego żuawa przy moście Alma.

Wezbrana Marna zalała kilka miejscowo­
ści w ok. podparyskiej, wśród nich Nogent, 
Bry i Le Perreux. Wody tej rzeki wzbierają 
w całym dep. Seine-et-Marne. Pod Meaux 
wody przekroczyły poziom 4 m. Najkrytycz-

niej przedstawia się sytuacja w Łsbly. Mar­
na zatacza tam łuk w terenie szczególnie 
niskim, to też kilkaset hektarów znalazło 
się pod wodą.

BORDEAUX. — Dwudniowe deszcze wy­
wołały nowe powodzie w Gironde, ale położe­
nie na północ od Bordeaux jest niezmienio­
ne. Powodzianie nie mogą jeszcze powrócić 
do swoich domów.

Straciwszy pamięć w roku 1940 
odnalazła rodziców w Boże Narodzenie
Paryż. — Opieka Społeczna dep. Sekwany 

zaopiekowała się w r. 1940 dziewczynką, 
którą tragiczne wydarzenia rozdzieliły z ro­
dzicami. Dziecko straciło pamięć. W r. 1945 
przysłano ją do przytułku departamentalne­
go w Saint-Venant. Matylda Schneider, jak 
ją nazywano, mająca obecnie 23 Ir.ta, powoli 
przychodziła do zdrowia 1 odzyskiwała pa­
mięć. Pewnego dnia oświadczyła, że urodziła 
się w Saint-Avold (Moselle) i że ojcu było 
na imię Willy a matce Anna. W księgach 
stanu cywilnego St-Avold nie figurowała 
jednak żadna Matylda Schneider. Na pod-

stawie danych, podanych przez Matyldę, 
przeprowadzono poszukiwania w okolicy. 
Rodzinę Matyldy odnaleziono w Boże Naro­
dzenie.

Do mera Saint-Avold zgłosił się jednak 
niejaki Leymel 1 oświadczył, że zgubił córkę 
w czasie ewakuacji w r. 1940. Pomimo po­
szukiwań, nie mógł jej odnaleźć. Jest mu rze 
czywiście na imię Willy, a jego żonie Anna.

Okazało się, że Matylda Schneider jest 
właśnie tą zaginioną córeczką. Dziewczyna 
powróciła już do domu rodzicielskiego.



Jedność Narodowa
Po oświadczeniu przedstawiciela „rządu” p. 

Zaleskiego, że jedność narodowa jest niepo­
trzebna, ogół lepiej zrozumie dlaczego u 
przywódców stronnictw zgrupowanych w lon­
dyńskim ośrodku dyspozycyjnym, nie ma 
walki ani dążeń do zgody na obczyźnie, na­
wet w najtragiczniejszym okresie, jaki nasz 
naród obecnie przeżywa.

Zresztą wogóle rzadko ukazują się w pra­
sie pro-londyńskiej artykuły propagandowe 
na temat jedności narodowej, która jest w 
dodatku rozumianą przez autorów, w sposób 
wielce charakterystyczny i tendencyjny, gdyż 
nalepką „jedność narodowa”, obdarzają se- 
cesjonistów z macierzystych, przedwojennych 
stronnictw demokratycznych, którzy prze­
szli, w ostatnich latach, do obozu londyń­
skiego, zdradzając kierunek ideologiczny 
swych dawnych partyj politycznych.

Oczywiście, że na tej platormie rozumo­
wania, nie może zaistnieć ogólne porozumie­
nie się i współpraca stronnictw, zwłaszcza 
jeśli chodzi o stronnictwa zgrupowane w 
Polskim Narodowym Komitecie Demokra­
tycznym, które przejawiając najlepszą wolę 
zgodnej współpracy narodowej na obczyźnie, 
nie mogą pójść na kompromis „mistycznej” 
zgody, pojmowanej w podporządkowaniu się 
fałszywie pojętej i narzuconej ideologii, któ­
ra przynosi w istocie rozbicie narodowe 
i szkodliwą działalność dla narodu j pań­
stwa.

To też w tej atmosferze polityczno-spo­
łecznej, wątpliwą jest rzeczą, by konsolida­
cja stronnictw politycznych, o tendencjach 
niepodległościowych, rychło nastąpiła.

Wprawdzie dochodzą do opinii publicznej 
odgłosy walk, toczących się na terenie lon­
dyńskim, oraz sporadyczne „zrywy” to­
warzyszy spod znaku P.P.S., zwłaszcza tow. 
Zaremby, lecz są to tylko odruchy powsta­
jące pod naciskiem sumienia, czy też opinii 
publicznej, a nie kategoryczne żądania roz­
wiązania sprawy rzekomo zawiłej a w isto­
cie prostej, polegającej na usunięciu wszel­
kiej mistyczności i dyktatorskich tendencyj

i jej przeciwnicy
część P.P.S. jest zaabsorbowana osadzeniem 
tow. Arciszewskiego, na fotelu prezydenckim, 
podczas gdy podobne zamiary zdradza stron­
nictwo narodowe, marząc o fotelu prezyden­
ckim dla swego przywódcy, p. Bieleckiego z 
nowej radykalnie sformułowanej, przedwo­
jennej faszyzującej ideologii endeckiej...

Oczywiście że trudność polega jeszcze i na 
tym, że miejsce prezydialne jest dotychczas 
zajęte i trzeba byłoby dołożyć całego, współ-1 
nego wysiłku, żeby zostało opróżnione, w 
czym znów stoi na przeszkodzie wzajemna 
rywalizacja i obawa jednych przed drugimi...

Dziwić się jednak należy P.P.S. doświad­
czonej i wyrobionej w walkach o polepszenie 
bytu klasy robotniczej, że nie usiłuje więcej 
stanowczo położyć kresu tym grom i intry­
gom partyjnym.

Byłoby daleko pożyteczniejszą rzeczą dla 
P.P.S. gdyby przeszła do jeszcze więcej sta­
nowczych ooozycji wobec jakichkolwiek ten- 
dencyj dyktatorskich, i nawiązała ścisłą 
współpracę z prawdziwie demokratyczną 
większością narodową.

Obrazek jaki daje londyński obóz polski 
jest raczej gorszący, bo chodzi tam o przy-
czyny istotnie nie 
we dla interesów 
nia niepodległości 
bowiem przy tym

narodowe i raczej szkodli- 
narodpwych, dla odzyska- 

państwowej. Obniża się 
wartość naszą na terenie

i Klienci zagraniczni a
W porównaniu z latami przedwojen­

nymi prawie wszystkie kraje europej­
skie z wyjątkiem Austrii znacznie 
zwiększyły swą produkcję włókienni­
czą. Zwiększenie to wynosi 105 proc, 
w Irlandii i Norwegii, 77 proc, w Bel­
gii, 75 proc, w Grecji, 69 proc, w Fin­
landii, 66 proc, w Danii, 46 proc, w 
Szwecji i Holandii, 22 proc, w Niem­
czech zachodnich i 20 proc, we Wło­
szech. To duże zwiększenie produkcji 
wpłynęło więc na coraz to większą 
konkurencję na rynkach międzynaro­
dowych.

W czerwcu br. rozpoczęło się polep­
szenie sytuacji w przemyśle włókien­
niczym we Francji, które szczególnie 
uwydatniło się w październiku. Wy­
niki tego miesiąca głównie w zakresie 
handlu zagranicznego osiągnęły poziom 
podobny do poziomu drugiej połowy 
1951 roku.

Wśród głównych klientów zagranicz 
nych francuskiego przemysłu włókien-

rynek wewnętrzny francuskiego przemysłu
włókienniczego

proc.), Holandii (50 proc.), Niemiec 
(37 proc.).

Względne polepszenie miejsca zajmo 
wanego przez poszczególne kraje w 
spisie francuskich klientów wykazuje 
oczywiście, że słabsze zmniejszenie 
sprzedaży wyrobów francuskich nastą 
piło w tych właśnie krajach. Tak np. 
Stany Zjedn. są w br. drugim w ko­
lejności klientem Francji, a mimo 
wszystko ich zakupy zmniejszyły się o 
1/4 wartości zakupów z-ub. r.

Należy jednak zaznaczyć, że polep­
szenie się miejsca w spisie klientów 
Francji takich krajów jak Włochy, 
Finlandia i Grecja odpowiada rzeczy­
wistemu zwiększeniu zakupów francu­
skich wyrobów włókienniczych w roku 
1952 przez te kraje. W wypadku 
Włoch zwiększenie to doszło do 62 
procent.

Na rynku wewnętrznym zmniejsze­
nie posiadanych zapasów i obniżenie 
cen powinno wywołać w niedalekiej

transakcji. Należy zaznaczyć rów­
nież, że wskaźnik cen hurtowych przę 
dzy i tkanin obniżył się o 15 procent 
od początku br.

Niestety jednak ta zniżka cen hur­
towych nie odbiła się dotychczas na 
cenach detalicznych ze względu na wa­
dliwą organizację systemu rozdzielcze­
go, który pozostanie zapewne jeszcze 
przez długi czas i na podatki, co jest 
przyczyną panującej drożyzny oraz 
trudności gospodarczych Francji.

31 a 1 e s e n s a <• j e 
z wielkiego świata

■ Pewien zoolog z uniwersytetu Saary 
udoskonalił metodę zmiany koloru żab. 
Stwierdził on, że czarna żaba całkowicie 
b eleje po zastrzyku preparatu sporządzo­
nego z gruczołów ocznych krewetki.

■ Światowy rekord hałasu, wywołanego 
przez samochody posiada Tokio. Na dru­
gim miejscu jest Hawana.

■ W Kalifornii farmerzy „leczą” wię<- 
dnące pomidory przy pomocy ocukrzonej 
wody. Rezultaty mają być doskonałe.

■ Zdaniem jednego z doktorów londyń­
skich,, najlepszą metodą leczenia osób n e 
mających apetytu, jest kuracja... głodowa.

150 tys. żołnierzy stracili komuniści w r. 1952

rządzenia, tak obecnego jak 
przez jakiekolwiek stronnictwo 

Trudności takiego prostego 
rozwiązania węzła niezgody,

i przyszłego, 
polityczne.
i rzetelnego 

panującej w
^grupowaniu londyńskim, należy dopatry­
wać się jeszcze w tym przede wszystkim, że

międzynarodowym, i usprawiedliwia w zupeł, 
ności rozgoryczenie naszego społeczeństwa 
emigracyjnego, które domaga się zgody i 
prawdziwej jedności narodowej na obczyź­
nie.

Rozgoryczenie to powoduje w konsekwen­
cji usuwanie się wielu Rodaków z życia spo- 
łeczno-narodowego, co rozluźnia w wielkim 
stopniu naszą solidarność narodową i osła­
bia nasz prestiż narodowy za granicą.

Czyż wreszcie nie zrozumieją tej groźnej 
sytuacji przywódcy stronnictw, ludzie w peł­
ni odpowiedzialni za swą działalność poli- 
tyczno-narcdową ?

Społeczność emigracyjna ma prawo moral­
ne domagać się tej świadomości od działa­
czy stojących na czołowym miejscu i ma 
prawo żądać od nich skutecznego "dążenia do 
konsolidacji sił narodowych dla dobra nie­
szczęśliwej Ojczyzny, trapionej przez wrogi
nam reżim komunistyczny.

0 lepsze prowadzenie kas Ubezpieczeń Społ
we Francji

Paryż. — Jeden z francuskich par­
lamentarzystów, dobrze obznajmiony z 
ubezpieczeniami społecznymi złożył 
projekt, którego wstęp zawiera cieka­
we dane odnoszące się do wydatków 
różnych kas ubezpieczeń społecznych 
We Francji.

Jego obliczenia odnoszą się do roku 
1948. Liczby, jakie wziął on za pod­
stawę znacznie się oczywiście zwięk­
szyły, lecz rzecz sama w sobie nie zmie 
niła się. Dowiadujemy się z nich, że 
ubezpieczony np. kosztuje corocznie 
trzy razy więcej w Clermont-Ferrand 
niż w Moulins, dwa razy więcej niż w 
St. Etienne, Gueret i Tulle, itd. ,

Wiadomo już było, że wydatki na 
ubezpieczonego zwiększały się* ?ówno- 
cześnie z zarobkami, i że o ile bardziej 
warunki społeczńe pracownika się po­
lepszały tym więcej on kosztował u- 
bezpieczenia społeczne. Wiedziano 
również, że wysokość tych wydatków 
mogła się jednocześnie zmieniać sto-

Filia zakładów Kruppa w Hiszpanii
Essen. — Od kilku tygodni przedstawicie­

le zakładów Kruppa prowadzą rozmowy z 
ważnymi osobistościami przemysłu hiszpań­
skiego w celu założenia w Hiszpanii filii 
tych zakładów, która będzie produkowała 
przede wszystkim szyny kolejowe i materiał
zbrojeniowy.

F. O.

Niemcy kupuję od Japonii blachę na okręty
BONN. — Niemieckie stocznie morskie, 

aby zapobiec brakowi blachy dla konstrukcji 
okrętów zamówionych przez zagranicę, ma­
ją zamiar przywozić potrzebną blachę z 
Japonii.

Stocznie morskie „Flensburger Schiffban- 
Gesellschaft” zamówiły już w Japonii bla­
chy wartości 8,5 miliona marek. Blacha ta 
pozwoli im na wykonanie zamówień okrę­
tów na przyszły rok o ogólnym tonażu 
40.000 ton.

F. O.

Niemieckie traktory dla Ameryki Pol.
Bonn. — W ramach układu handlowego 

zawartego w czerwcu 1952 na ogólną sumę 
7,5 miliona dolarów, przedsiębiorstwo 
„Hannoversche Maschinenbau” rozpoczęło 
dostarczanie traktorów dla Argentyny.

Inne zamówienie traktorów przez Brazy­
lię na sumę 3,4 milionów dolarów ma być 
zrealizowane jeszcze przed końcem b. r.

F. O.

£6) (Ciąg dalszy)
— To waćpan z Krymu powraca? 

— spytała.
— Z Krymu.
— A co waćpan z Krymu przywiózł?
— Przywiozłem pana Podbipiętę. 

Wszakże go panna Anna widziała? 
Bardzo to miły i stateczny kawaler.

— Pewnie, że milszy od waćpana. A 
poco on tu przyjechał?

— By- panna Anna miała na kim 
swojej mocy popróbować. Ależ radzę 
ostro się brać, bo wiem jeden sekret o 
tym Kawalerze, dla którego jest on 
niezwyciężony... i nawet panna Anna z 
nim nic nie wskóra.

— Dlaczegóż to on jest niezwycię­
żony?

— Bo się nie może żenić.
— A co mnie tc obchodzi! Czemuż 

to on nie może się żenić?
Skrzetuski pochylił się do ucha 

dziewczyny, ale rzekł bardzo głośno i 
dobitnie:

— Bo czystość ślubował.
— Niemądryś waćpan! — zawołała 

prędko Anusia i w tej chwili furknęła 
jak ptak spłoszony.

Tego wieczora jednak popatrzyła 
pierwszy raz uważniej na pana Longi­
na. Gości dnia tego było niemało, bo 
książę wyprawiał pożegnalną ucztę dla 
pana Bodzyńskiego. Nasz Litwin, 
przybrany starannie w biały atłasowy

niczego zasadnicze zmniejszenie sprze­
daży dotyczyło W. Brytanii (69 proc.), I
Szwecji (65 proc.), Szwajcarii (531 przyszłości powrót do normalnych

Sukcesy wojsk francusko-vietnamskich
w północnych

Hanoi. — Wojska Unii Francuskiej 
odniosły poważne sukcesy na dwóch 
frontach w północnych Indochinach.

Załoga Na-Sam przeszła do kontr-

Ind och i na Hi
cestwione. Zatopiono kilkanaście ło­
dzi z Vietminhczykami.

W ciągu niedzieli doszło do zaciętych 
walk, w których wzięło udział lotnic-

sownie do zawodu.
Nie wszyscy jednak wiedzieli o tym, 

że istnieją prócz tego różnice „geogra­
ficzne” i że np. mieszkaniec Marsylii 
jest słabszy i bardziej zagrożony niż 
Bretończyk! —

Jest rzeczą naprawdę trudną wytłu 
maczyć te różnice w stosowaniu usta­
wodawstwa i taryf, które są wszędzie 
jednakowe.

Aby wytłumaczyć pochodzenie tych 
różnic należy zbadać sposób zarządza­
nia kasami ubezpieczeń społecznych. 
Według tego parlamentarzysty rozrzut 
ność i zła administracja niektórych kas 
przyczyniają się do chronicznego nie-
doboru w ubezpieczalniach 
nyoh.

Jak wiadomo niedobór ten 
dziesiątki miliardów.

Adam G.

■ V

(Foto: Record)

Gen. Salan oddał hołd bohaterskim obrońcom Na-Sam, dekorując proporczyk JB.C.P.

Tokio. — Rzecznik 8. armii ONZ po­
dał do wiadomości, że komuniści chiń­
scy i północno-koreańscy stracili w 
ciągu 1952 roku około 150 tysięcy żoł­
nierzy w walkach o ważne i strate­
giczne wzgórza w środkowej Korei.

Sprawozdanie 8. armii wskazuje, że 
dowództwo komunistyczne, wykorzy­
stując rozmowy rozejmowe, rozbudo­
wało swoje składy, ośrodki zaopatrze­
nia oraz przeprowadziło liczne koncen 
tracje wojskowe w pobliżu linii walki. 
O przygotowaniach artyleryjskich np. 
świadczy fakt, że 16 czerwca br. ko­
muniści wystrzelili 18,500 pocisków 
artyleryjskich i moździeźowych w cią­
gu 24 godzin, podczas gdy uprzednio 
ich codzienne zużycie artyleryjskie nie 
przekraczało 5 tysięcy pocisków.

Najgwałtowniejsze walki o wzgórza 
toczyły się 6 i 7 października br., kie­
dy to Chińczycy zaatakowali ponad 30 
xizycyj alianckich. Głównym celem 
comunistów w tych walkach było 

wzgórze „Białego Konia”, oraz posia-

danie kontroli nad dojściem do doliny 
Chorvon.

200 bombowców alianckich atakowało 
główny ośrodek zaopatrzenia komunistów

SEUL. — 200 alianckich bombowców za­
atakowało w niedzielę główny ośrodek zao­
patrzenia w Songdżin oraz zgrupowanie ba­
raków wojskowych na południowy zachód od 
Pyongyang. 70 baraków i kilkaset samocho­
dów zostało zniszczonych.

3 komunistycznych jeńców wojennych 
zmarłe w ciągu ubiegłego tygodnia

FUSAN. — Trzech komunistycznych jeń­
ców wojennych zmarło śmiercią gwałtowną 
w ciągu ubiegłego tygodnia. Jednego znale­
ziono powieszonego w obozie w Fusan. Śledz­
two ustaliło, że komuniści dokonali na nim 
samosądu, wieszając go.

Drugiego znaleziono również powieszonego 
w obozie na wyspie Cheju. W tym wypad­
ku chodzi o samobójstwo z nieznanych przy­
czyn. Wreszcie trzeci jeniec komunistyczny 
zginął od strzału strażnika, ponieważ nie 
chciał usłuchać wezwania strażnika alianc­
kiego. Jeniec ten udawał się na tajne nocne 
zebranie.

180 miliardów denarów na obronę w Jugosławii
BELGRAD. — Wiceminister obrony naro­

dowej Jugosławii, generał Gosnjak przedsta­
wił w Zgromadzeniu Narodowym budżet 
obronny Jugosławii na rok 1953, wynoszący 
180 miliardów denarów. Budżet ten jest 
mniejszy o 20 miliardów denarów w stosun­
ku do wydatków z 1952 roku.

Na wojska lądowe 1 lotnictwo przeznaczo­
nych ma być 120 miliardów denarów, na 
zwiększenie przemysłu wojennego wydanych 
będzie 33 miliardy denarów. Wreszcie na 
budowanie nowych małych jednostek mor-

Narodowe, że armia jugosłowiańska będzie 
w stanie stawić opór skuteczny w razie a- 
gresji ze strony państw Kominformu.

społecz-

idzie w

Nowy aparat ostrzegający górników 
o grożącym niebezpieczeństwie 

wybuchu gazów
Liczne kopalnie węgla w zagłębiu 

Ruhry od pewnego czasu przeprowa­
dzają doświadczenia z nowym apara­
tem niemieckim, przeznaczonym do au­
tomatycznego ostrzegania górników o 
obecności w kopalni gazów w ilości gro 
źącej wybuchem. Chodzi tutaj o przy 
rząd w rodzaju ,,robota chemicznego”. 
Aparat ten działa w ten sposób, że co 
3 minuty przepuszcza pewną ilość po­
wietrza, które w zetknięciu się z płytą 
platynowy spala się, określając pro­
cent ilości gazu zawartego w powie­
trzu. Aparat kreśli wykres i automa­
tycznie uruchamia syrenę alarmową, o 
ile procent gazów w powietrzu jest nie 
bezpieczny i grozi wybuchem.

F. O.

Przyszłe święta Bożego Narodzenia 
spędzi królowa Elżbieta II w Nowej Zelandii

LONDYN. — Z pałacu królewskiego w 
Anglii podano do wiadomości, że królowa 
Elżbieta II spędzi przyszłe święta Bożego 
Narodzenia w stolicy Nowej Zelandii. Stam­
tąd też wygłosi ona tradycyjne przemówie­
nie królewskie do narodów Wspólnoty Bry­
tyjskiej.

żupan i ciemno-niebieski aksamitny 
kontusz, wyglądał bardzo okazale, tym 
bardziej, że przy boku zamiast katow­
skiego Zerwikaptura, zwieszała mu się 
lekka, krzywa szabla, w pozłocistej 
pochwie.

Oczki Anusi strzelały na pana Lon­
gina potrochu umyślnie, na złość panu 
Skrzetuskiemu. Byłby tego jednakże 
namiestnik nie zauważył, gdyby nie 
Wołodyjowski, który trąciwszy go łok­
ciem, rzekł:

— Niechże mnie jasyr spotka, jeśli 
Anusia nie wdzięczy się do tej chmie­
lowej tyczki litewskiej.

— Powiedzże to jemu samemu.
— Pewnie, że powiem. Dobrana bę­

dzie z nich para.
— Będzie ją mógł nosć zamiast 

spinki u żupana, taka właśnie iest mię 
dzy nimi proporcja.

— Albo zamiast kitki na czapce.
Wołodyjowski podszedł do Litwina:
— Mospanie, — rzekł — niedawno 

ale frant widzę zjakeś tu przybyłe 
waści nielada.

— A to czemu, 
ju? a to czemu?

— Boś nanl tu

brateńku dobrodzie

najgładszą dziewkę
z fraucymeru już zbałamucił.

— Dobrodzieju! — rzekł Poóbipię- 
ta, składając ręce — co waćpan mó­
wisz najlepszego?

skich przeznaczonych będzie 
denarów.

Według planów rządowych, 
jugosłowiańska wybuduje 77 
wych jednostek morskich.

5 miliardów

marynarka 
różnych no-

Katalog płyt religijnych
Fryburg. — Międzynarodowy sekretariat 

U.N.D.A. przygotowuje ogólny katalog, któ­
ry będzie zawierał nazwy płyt religijnych 
całego świata. W katalogu będzie wykazany: 
kompozytor, dzieło (pieśń, chór, msza itd.) 
język, nazwa fabrykacji, numer, czas nagra­
nia, materiał z jakiego zrobiona płyta, licz-
ba obrotów i cena.

ofensywy w kierunku południowo- 
wschodnim. Oddziały .te wspólnie ze 
spadochroniarzami, zrzuconymi w re­
jonie Konnhoi, utworzyły przy tej 
ostatniej miejscowości silny przyczó­
łek, kontrolując tamtejszy węzeł dro­
gowy. Dotychczas jednak nie było na 
tym odcinku większego starcia z nie­
przyjacielem.

Uderzenie na Konnhoi ma niezwykłe 
I znaczenie. Według niektórych obser- 
j watorów, tam właśnie może się roze­
grać ostatecznie bitwa o prowincję 
Thai. Ta ofensywa wojsk Unii Fran­
cuskiej osłabi niewątpliwie nacisk 
Vietminhu na Nam-Neau, w Laosie, 
tym bardziej, że Konnhoi stanowi dla 
Yietmmhczyków ważny węzeł zaopa­
trzeniowy.

Działanie pod Konnhoi wskazuje, że 
inicjatywa w prowincji -Thai przeszła 
w ręce wojsk francusko-vietnamskich.

Operacja oczyszczająca, prowadzo­
na przez wojska francusko-vietnam- 
skie w rejonie delty rzek, na południe 
od Hanoi, rozwija się również pomyśl­
nie.

Na południe od rzeki Czerwonej zo­
stały otoczone poważne siły Vietmin­
hu. Komunikat dowództwa wojsk 
Unii Francuskiej głosi, że próby prze­
darcia się nieprzyjaciela zostały uni-

Samobójstwo dziennikarza
RZYM. — Dziennikarz amerykański, Ar­

thur Stuart Ratliaa popełnił samobójstwo, 
27 grudnia br. po zażyciu silnej dozy środ­
ków nasennych. Samobójstwo to miało na­
stąpić w wyniku przegrania zakładu.

two francuskie. 16 lekkich bombow­
ców przeprowadziło skuteczny nalot na 
koncentracje Vietminhu;

Pociąg kolo Saigonu wjechał na minę
Partyzanci Vietminhu dokonali znowu za­

machu terrorystycznego w Kambodży. Po­
ciąg Saigon — Locninh wjechał na minę, po 
czym został zaatakowany przez około 100 
Yietmmhczyków. Napad ten został jedna­
kowoż odparty. 4 osoby zostały zabite, a o- 
koło 20 rannych.

5 piłkarzy vietnamskich straciło życie, 
a 4 innych odniosło rany w czasie napadu 

z zasadzki
SAIGON. — Samochód turystyczny, prze­

wożący piłkarzy vietnamskich wpadł 27 gru­
dnia br. w zasadzkę, przygotowaną przez 
Vietminh w rejonie Travinh, 100 km na po­
łudnie od Salgonu. 5 piłkarzy vietnamskich 
straciło życie, a 4 innych odniosło ciężkie 
rany.

Anglia posiada 4-motorowy bombowiec 
ze skrzydłami w kształcie półksiężyca
LONDYN. — Angielscy konstruktorzy 

lotniczy zbudowali czteromotorowy samolot 
odrzutowy, typu „Handley Page 80”, który 
jest pierwszym bombowcem posiadającym 
skrzydła w kształcie półksiężyca. Cztery mo­
tory typu „Sapphire” mają siłę przekracza­
jącą 25 lokomotyw ekspresowych.

Trzęsienie ziemi w Izraelu
HAIFA. — Nieznaczne wstrząsy ziemi za­

notowano w niedzielę rano w północnym 
Izraelu i w Galilei. Nie było szkód material­
nych, ani ofiar w ludziach.

— Spojrzyj waszmość na pannę An­
nę Borzobohatą, w której się tu wszys­
cy kochamy, jak to ona na waści dziś 
oczkiem strzyże. Pilnuj się jeno, żeby 
z waści dudka nie wystrzygła, jako z 
nas powystrzygała.

To rzekłszy, Wołodyjowski zakręcił 
się na pięcie i odszc<’\ pozostawiając 
pana Longina w zdumieniu. Nie śmiał 
on nawet zrazu spojrzeć w stronę A- 
nusi i po niejakim dopiero czasie rzu­
cił znienacka okiem — ale. aż zadrżał. 
Z poza ramienia księżnej Gryzeldy dwo 
je jarzących ślepków patrzyło na nie­
go istotnie z ciekawością i uporem. 
„Apage satanas!” pomyślał Litwin i 
oblawszy się jak żaczek rumieńcem, u- 
ciekł w drugi kąt sali.

Jednakże pokusa była ciężka Ten 
szatanek wyglądający zza pleców księż 
nej tyle miał ponęt, te oczki tak świe-

ciły jasno, że pana Longina aż ciągnę­
ło coś, by w nie choć jeszcze raz tylko 
spojrzeć. Ale w tym wspomniał na 
swój ślub, w oczach stanął mu Zerwi- 
kaptur, przodek Stowejko Podbipięta, 
trzy ścięte głowy i strach go zdjął. 
Przeżegnał się i tego wieczora nie spój 
rżał więcej.

Natomiast rąnkiem nazajutrz przy­
szedł na kwaterę Skrzetuskiego.

— Panie namiestniku, a prędko po­
ciągniemy? Co też tam waszmość sły 
szał o wojnie?

— Przypiliło waści. Bądźże cierpli­
wy, póki się pod znak nie zaciągniesz.

Pan Podbipięta bowiem nie był jesz­
cze zapisany na miejsce zmarłego Za­
krzewskiego. Musiał czekać z tym aż 
ćwierć wyjdzie, co miało nastąpić do­
piero pierwszego kwietnia.

Ale było mu rzeczywiście pilno, dla- *

Generał Gosnjak zapowiedział, że Jugo­
sławia prowadzi rokowania, by wykupić pa­
tenty na budowę szybkich noowczesnych sa­
molotów.

Trzyletnia służba w niektórych oddziałach 
zostanie skrócona do dwóch lat.

Jugosławia rozpoczęła produkować we 
własnych fabrykach materiały wybuchowe z 
własnych surowców oraz zwiększyła produk­
cję amunicji.

Generał Gosnjak zapewnił Zgromadzenie

Wojskowa Misja jugosłowiańska w Atenach
ATENY. — W stolicy Grecji przebywa 

wojskowa Misja jugosłowiańska, na czele 
której stoi generał Sumonia. Szef delegacji 
jugosłowiańskiej oświadczył dziennikarzom, 
że głównym celem współpracy wojskowej 
pomiędzy Jugosławią i Grecją jest zacho­
wanie pokoju na Bałkanach 1 zorganizowanie 
oporu przeciwko wszelkiej agresji.

Były amerykański komendant Berlina, 
general Mattewson 

szefem wojskowym komunikacji NATO
HEIDELBERG. — Generał Mattewson, 

dotychczasowy amerykański komendant Ber­
lina mianowany został szefem dla spraw ko­
munikacji armii amerykańskiej na Zachodzie 
Europy. Następcą jego na stanowisku ko­
mendanta amerykańskiego w Berlinie bę­
dzie generał Tiberman, dotychczasowy do­
wódca I amerykańskiej dywizji w Niemczech 
zachodnich.

General Eisenhower mianował kapelana 
na okres swojego urzędowania 

w Białym Domu
WASZYNGTON. — Prezydent Eisenhower 

mianował kapelanem na okres swojego urzę­
dowania w Białym Domu księdza Edwarda 
Elsona, z kościoła prezbiteriańskiego.

Zmarl Patriarcha Wenecji 
nowo-mianowany kardynał

WENECJA. — Po długiej agonii zmarł w 
ub. niedzielę J.E. Carlo Agostini, patriarcha 
Wenecji, który w dniu 12 stycznia miał o-
trzymąó kapelusz kardynalski.

Dwóch Anglików straciło życie 
w czasie wspinaczki górskiej

KESWICK. — Dwóch Anglików spadło z 
wysokości 150 metrów i poniosło śmierć w 
czasie wspinaczki na szczyt górski Scaffell, 
wysoki 964 metrów. Wypadek ten zdarzył 
się w okręgu Lacs. Zwłoki zabitych znalazła 
ekipa ratownicza, która dotarła do nich w 
czasie burzy śnieżnej.

Izrael przeciwko dostawom broni 
dla państw arabskich

TEL-AVIV. — Minister spraw zagranicz­
nych Izraela, Sharett wystąpił w niedzielę 
przeciwko dostawom broni brytyjskiej i ame­
rykańskiej dla państw arabskich.

Sharett wspomniał, że Anglia zamierza do­
starczyć Egiptowi samoloty odrzutowe, a 
USA zapowiedziały dostawy bardziej nowo­
czesnych broni zarówno dla państw arab­
skich, jak również dla Izraela. Zdaniem 
Sharetta, wysyłka broni dla państw arab­
skich przyczyni się jedynie do zwiększenia 
niepokojów na Środkowym Wschodzie.

Rosja ostrzega Norwegię 
przed rozbudowę baz wojskowych

MOSKWA. — Rozgłośnia moskiewska o- 
strzegła w niedzielę Norwegię przed rozbu­
dowywaniem baz morskich i lotniczych w po­
bliżu granicy z Rosją.

Dziennik „Prawda” utrzymuje jakoby 
Norwegia rozbudowywała swoje bazy w pół­
nocnej części kraju według planów amery­
kańskich. „Prawda” uważa rozbudowę baz 

I norweskich za akt wrogi wobec Rosji.

tego pytał namiestnikr w dalszym cią- 
r £>u:— A nieże J. O. książę w te i mate­
rii nie mówił?

— Nic. Król pono do śmierci nie 
przestanie c wojnie myśleć, ale Rzplita 
jej nie chce.

— A mówili w Czehrynie, że rebelia 
kozacka zagraża?

— Znać, że waści mocno ślub dole­
ga. Co do rebelii, wiedzże, iż jej przed 
wiosną nie będzie, bo choć to zima 
lekka , aleć zima zimą. Mamy dopie­
ro 15 februarii, lada dzień mrozy jesz­
cze mogą nastać, a kozak w pole nie 
rusza, póki się nie może okopać, bo oni 
za wałem biją się okrutnie, w polu zaś 
nie umieją dotrzymać.

— Tak i trzeba czekać nawet na ko 
żaków?

— Zważ waćpan i to, że choćbyś w 
czasie rebelii swoje trzy głowy znalazł, 
to nie wiadomo, czy od ślubu wolnym 
będziesz, boć co innego krzyżacy lub 
Turcy, a co innego swoi — jakoby rzec, 
dzieci ejusdem matris.

— O wielki Boże! O toś mi wać­
pan sęka w głowę zadał. Ot despera­
cja! Niechże mnie ksiądz Muchowiec- 
ki te wątpliwości rozstrzygnie, bo ina­
czej nie będę miał i chwili spokoju.

— Pewnie, że rozstrzygnie, gdyż 
jest człek uczony i pobożny, ale pewnie 
nie powie nic innego. Bellum civile, 
to wojna braci.

— A gdyby rebelizantom obca po­
tęga na pomoc przyszła?

— Tedy miałbyś pole. Ale teraz 
jedno mogę waści zalecić: czekaj i bądź 
cierpliwy.

Jednakże pan Skrzetuski sam nie u- 
miał pójść za tą radą. Ogarniała go 
tęskność coraz większa, nudziły go u- 
roczystości dworskie i te twarze, na 
które dawniej tak mile spoglądał. Pa­
nowie Bodzyński, Lassota i pan Roz- 
wan Ursu wyjechali wreszcie, a po ich 
wyjeździe nastał spokój głęboki. Ży­
cie zaczęło płynąć jednostajnie. Ksią­
żę zajęty był lustracjami dóbr ogrom­
nych i co rano zamykał się z komisa­
rzami, nadjeżdżającymi z całej Rusi i 
z Sandomierskiego — więc nawet i ćwi 
czenia wojskowe rzadko tylko mogły 
się odbywać. Gwarne uczty oficer­
skie, na których rozprawiano o przy­
szłych wojna, nużyły niewymownie 
Skrzetuskiego, więc z guldynką na ra­
mieniu uciekał nad Sołoircę, gdzie ongi 
Żółkiewski tak strasznie Nalewajkę, 
Łobodę i Krępskiego pogromił. Siady 
owej bitwy już się były zatarły i w pa­
mięci ludzkiej, i na pobojowisku. Cza­
sem tylko jeszcze ziemia wyrzucała z 
łona zbielałe kości, a za wodą sterczał 
nasyp kozacki, z poza którego bronili 
się tak rozpaczliwie zaporozcy Łobody 
i nalewajkowa wolnica. Ale już i na 
nasypie puścił się gęsto gaj zarośli.

(Ciąg dalszy nastąpi)



List z Węgier

Nędza i niezadowolenie robotników
(Od własnego korespondenta)

U prezesa X Okręgu PSL Wsch. Francja
(Korespondencja własna)

Budapeszt, w grudniu 1952.
Zarząd syndykatów węgierskich o- 

pierając się na uchwale Rady „Mini­
strów” ogłosił dnia 2 listopada posta­
nowienie, że w przyszłości przedsię­
biorstwa węgierskie będą mogły płacić 
jedynie swym pracownikom za 8 go­
dzin dodatkowej pracy miesięcznie, i że 
tygodniowy odpoczynek będzie odtąd 
przestrzegany.

„Te ścisłe ograniczenia — pisze dziennik 
komunistyczny „Nepszava" z dn. 5 listopa­
da — dowodzą wielkiej miłości i troski, ja­
kimi demokracja ludowa otacza pracowni­
ków. Było rzeczą nie do zniesienia, aby w 
niektórych przedsiębiorstwach dyrektorzy 
nie starali się o zapewnienie pracownikom 
koniecznego odpoczynku. Nadużycie dodatko­
wych godzin stanowi bowiem pogwałcenie 
kodeksu pracy i pozbawia pracowników na­
leżnych im praw”.

Według dziennika „Szabad Nep” ro­
botnicy musieli spędzać nieraz od 12 
do 14 godzin w fabryce, a w szczegól­
ności w metalurgii, niektórzy pracow­
nicy nie mieli od trzech lub czterech 
miesięcy ani jednego dnia odpoczyn­
ku”. Tego rodzaju sytuacja wysta­
wiała na niebezpieczeństwo zdrowie 
ludności”.

Dlaczego dodatkowe godziny ?
Zaprowadzenie dodatkowych godzin 

miało następujące przyczyny :
1) Kierownicy przedsiębiorstw nie 

mieli innego środka do wykonania na­
łożonych miesięcznych planów, nie 
tylko dlatego, że były one zbyt wygó­
rowane, lecz przede wszystkim dlate­
go, że surowce i dostawy przychodziły 
nagle i nieoczekiwanie na skutek bra­
ku współdziałania pomiędzy przedsię­
biorstwami.

„Wszystko nagli w ostatnich dniach mie­
siąca — pisze w tej sprawie w dzienniku 
„Esti Budapest” pewien robotnik fabryki te­
lefonów — a jednak do 18, a nieraz do 20 
prawie nic się nie robi. Już od dwóch lat 
pracuję w tej fabryce i zawsze to samo się 
powtarza. Później znowu musimy pracować 
przez 34 godziny bez przerwy”.

Pewien korespondent pisma „Szabad 
Nep” przeprowadzając ankietę w spra­
wie niewykonania planu w przemyśle 
budowy maszyn, przytoczył dnia 4 li­
stopada następującą odpowiedź jedne­
go z robotników :

,Nasza produkcja ma tę cechę charaktery­
styczną, że w początkach miesiąca pracuje­
my bardzo mało, a w drugiej połowie pomi­
mo wytężonych wysiłków nie jesteśmy w sta­
nie powetować straconego czasu”.

Dalsze obniżenie stopy życiowej
Napewno nie z wielkiej dobroci wę­

gierscy przywódcy komunistyczni po­
stanowili przeprowadzić próbę zniesie­
nia dodatkowych godzin, które zre­
sztą zostanie zastosowane' dopiero od 
pierwszego stycznia przyszłego roku. 
Przekonano się bowiem przy zbliżają­
cym się końcu roku, że plan nie zosta­
nie wykonany przede wszystkim w pod 
stawowych gałęziach przemysłu : w 
górnictwie, metalurgii itd. Postano­
wiono więc, aby odpowiednio wyzyskać 
ostatnie tygodnie roku przez wykona­
nie pracy w godzinach dodatkowych.

Robotnicy przekonywują się coraz 
bardziej, że koszty wykonania planu o 
wiele przewyższają pierwotne oblicze­
nia i że właśnie oni muszą zapłacić swą 
pracą różnicę. Wiedzą oni doskonale, 
że ten nowy „ukaz” komunistycznych 
kierowników planowania pociągnie za 
sobą dalsze obniżenie stopy życiowej.

Na wiosnę br. nowe ustalenie zarob­
ków nie obyło się bez wyraźnego nie­
zadowolenia w wielu fabrykach, jak 
przyznały nawet same pisma komuni­
styczne, takie jak „Nepszava” z 11 lip- 
ca i „Szabad If jusag” z 20 sierpnia.

Powszechne niezadowolenie 
wśród robotników

Dziennik „Szabad Ifjusag” z dnia 7 
listopada ujawnił, że sekretarz partii 
komunistycznej, Bela Sas, z Dunapen-

tele, o mało nie został zabity w czasie 
propagandowej wizyty w jednej z fa­
bryk.

„Będzie napewno wielu robotników 
niezadowolonych, gdyż zarobią oni o- 
becnie znaczniej mniej bez godzin do­
datkowych” — stwierdzał ostatnio 
„Szabad Nep” — nie zapominajmy 
również o tym, że nieprzyjaciel wyzy­
ska tę okazję i postara się o stworze­
nie trudności w zastosowaniu tego po­
stanowienia. Wychowawcy ludu powin­
ni wyjaśnić, że pracując krócej można 
jednak pracować szybciej .i można 
zwiększyć wypracowaną normę”. Będą 
mieli zapewne ci „wychowawcy” twar­

dy orzech do zgryzienia i niczego nie 
dopną, a tylko jeszcze bardziej odsuną 
masy robotnicze od partii komuni­
stycznej !

Niedawno temu, wcześni przechod­
nie zauważyli na ul. Fóetea w Buda­
peszcie, naklejone na ścianach małe 
karteczki podpisane „Krzyż śmierci”, 
które po wymyślaniach na partię ko­
munistyczną — sprawcę niedoli robot­
niczej, kończyły się w sposób następu­
jący :

„Drżyj komunisto, robotnik węgier­
ski czuwa ! Niedługo wybije twoja o- 
statnia godzina ! Niech żyje naród wę­
gierski ’” , XXX.

Jak kompozytor francuski widzi Polsko 
Hold francuskiego artyfcty 

Polsce i mistrzowi Paderewskiemu
Reportaż własny

PARYŻ, w grudniu
W ramach wieczorów koncertowych, urzą­

dzanych przez jedną z najlepszych 1 najpo­
tężniejszych orkiestr symfonicznych w Eu­
ropie, znanej pod nazwą „Stowarzyszenia 
Koncertowego Pasdeloup”, przedstawiono sze­
rokiej publiczności paryskiej w sali Pałacu 
Chaillot, niezmiernie ciekawy utwór francu­
skiego kompozytora Maksyma Beliarda. 
Utwór zatytułowany jest bardzo skromnie 
„Koncerto na fortepian i orkiestrę”. W pod­
tytule znajdujemy jednak drugie zdanie 
„Poświęcony Polsce 1 jej wielkiemu synowi 
Paderewskiemu”.

„Koncerto", które składa się z czterech 
części, jak twierdzi sam kompozytor, nie jest 
w niczym oparte na motywach polskiej muzy­
ki ludowej. Jest to poprostu utwór, zrodzony 
w wyobraźni Francuza, zakochanego w Polsce 
i hołdującego talentom Paderewskiego. Dla 
polskich muzyków utwór ten będzie niewąt­
pliwie bardzo ciekawy .albowiem jest on od­
biciem tego jak widzi francuski kompozy­
tor Polskę i jej lud. Podchodząc do utworu 
od tej strony, będzie on całkowicie dla nas 
zrozumiały. Pierwsza połowa utworu bowiem 
to muzyka pełna wyrazu, jakby obrazująca 
szerokie pola ziem słowiańskich, ich praco­
wity lud przy zajęciach codziennych. Druga 
część poświęcona jest Polsce bohaterskiej. W 
tej części góruje tempo szybsze, wspaniały 
polonez; potężne akordy końcowe to hymn 
na cześć Polski i jej Narodu.

Dzięki wspaniałej obsadzie, oraz dzięki do­
skonałemu wykonaniu części fortepianowej 
(Czerkaski), utwór wykonany został pierw­
szorzędnie. Publiczność przyjęła go gorąco, 
mimo, że jednocześnie w programie przewi­
dziane były utwory takich mocarzy jak 
Liszt, Berlioz i Weber.

W loży artystów
Po koncercie udało się nam spotkać w loży 

artystów kompozytora p. Bćliarda. Kompo­
zytor przyjął nas bardzo serdecznie, gdy do­
wiedział się, iż chodzi o rozmowę z „Naro­
dowcem”. ir , ,

— Z mistrzem Paderewskim poznałem się 
w latach jego największej aktywności ar­
tystycznej i politycznej. Było to po pierw­
szej wojnie światowej — oświadczył nam pan 
Bćliard.

— Śmiem twierdzić, że należałem do licz­
nych przyjaciół wielkiego Polaka — dodał.

— Czy kontakty mistrza z Paderewskim 
były częste? — postawiliśmy pytanie.

— Owszem. Za każdym razem gdy Pade-

„Narodowca"

rewskl gościł w stolicy Francji spotykałem 
się z nim. Ponadto dość często bywałem w 
domu państwa Paderewskich na Rlond- 
Bosson w Morges w Szwajcarii.

— Kiedy powstało „Koncerto"?
— To dość długa historia — odpowiedział 

nam kompozytor francuski. — Pomysł napi­
sania rzeczy na cześć Polski i jej wielkiego 
syna Paderewskiego, powstał gdzieś w la­
tach 29-tych. Napisałem wówczas poważną 
część mego tworu. Przedstawiłem Paderew­
skiemu, który nletylko przyjął mą prace 
życzliwie, ale nie szczędził mi słów zachęty.

— Pragnąłem, by moja praca była dosko­
nała. Pan wie, że my artyści, zawsze krytycz­
nie patrzymy na swoje prace 1 dlatego wciąż 
coś poprawiałem. Później przyszły zajęcia 
codzienne, które oderwały mnie nieco od tej 
pracy.

Polska walcząca
— Nadeszły ponure dni wojenne. Paderew­

ski znbw stał się mężem opatrznościowym. 
Wydobyłem ponownie mój utwór, by go 
skończyć, by dać mu wyraz taki na jaki za­
sługuje każda rzecz o Polsce walczącej, Pol­
sce bohaterskiej.

— Niestety, okupacja, wydarzenia wojen­
ne, nie pozwoliły mi na przedstawienie utwo­
ru szerokiej rzeszy moich rodaków tak jak 
tego pragnąłem. Nastąpiło to dopiero w roku 
1950 i to w dodatku w „tymczasowej stoli­
cy Polski”, w Angers, gdzie dzięki znanej 
pianistce Fabien Jacquinot, najsławniejszemu 
pianiście Yvenot i Jean Four net, utwór 
mój został przedstawiony w szacie na jaką 
zasługuje. Następnie odegrany został w Pa­
ryżu przez p. Mounier i znakomity zespól 
Collona. Przez dłuższy czas „Koncerto” sta­
nowiło jedynie część repertuaru w ra­
mach koncertów w Cannes. Od tego czasu 
solo fortepianowe mojego utworu spoczywa 
w rękach znakomitego pianisty Czerkaskiego.

W loży artystów spotkaliśmy szereg wy­
bitnych sław muzycznych, które przybyły 
złożyć gratulacje 1 wyrazy podziwu kom­
pozytorowi francuskiemu. . ,

Koncerto p. Bćliarda, opatrzone za każdym 
razem odpowiednimi komentarzami, stanowi 
niewątpliwie poważną pozycję w okresie, gdy 
o Polsce na Zachodzie mówi się mało lub 
nawet nieprzychylnie. Hołd kompozytora 
francuskiego dla Polski j jej syna Paderew­
skiego, jest jednym z najszlachetniejszych 
gestów, na które może się zdobyć wielki 
arysta.

J. Urban

Dr. Bolesław SZPIĘGA

Zagadnienie podatków we Francji
n

W .Narodowcu" z dnia 19 grudnia zazna­
czyliśmy, że ustawodawstwu francuskiemu 
w dziedzinie podatkowej podlegają nie tylko 
Francuzi ale również i obcokrajowcy przeby­
wający we Francji lub posiadający w tym 
państwie źródła dochodów. Dodać należy, że 
oprócz jednostek (personnes physiques) pła­
cą podatki spółki (personnes morales).

Jako że reforma przeprowadzona w 1948 
r. w dziedzinie podatkowej oparta jest na 
zasadniczym rozróżnieniu jednostek t. zw. 
osób fizycznych, od spółek t. j. „osób moral­
nych”, możnaby śmiało powiedzieć, że owym 
podziałem najlepiej by było się posłużyć by 
określić rodzaje podatków we Francji.

II. Jałcie są rodzaje podatków 
we Francji

Podział na spółki i jednostki nie rozwią­
załby jednak problemu, gdyż francuskie 
ustawodawstwo podatkowe przewiduje ponad 
sto różnych podatków a z drugiej strony to 
kryterium nie jest stosowane przez admini­
strację. zapełniają podatki każdą wolną 
chwilę kupca czy przemysłowca, gnieżdżą 
się najchętniej w zawiłych księgowościach, 

i gdzie przebiegłość ekspertów i urzędników 
podatkowych znajduje najodpowiedniejszy 
teren walki, warto więc wprowadzić pewną 
klasyfikację. Teoretycy rozróżniają podatki 
pośrednie (impóts indirects) od podatków 
podziałowych, podatki bezpośrednie (impóts 
directs) od podatków stosunkowych (im-

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
Ciekawa

Niechęć ludzi ‘nie skłonnych na Zacho­
dzie do pogodzenia się z faktem, że ..zimna 
wojna” jest w gruncie rzeczy walką bez­
kompromisową pomiędzy komunizmem a 
chrześcijaństwem, stanowi przedmiot znako­
mitej książki Krzysztofa Dawsona p.t. „Ro­
zumienie Europy" (Understanding Europe).

Książka kończy się wezwaniem do nawro­
tu do jedynej poręki zwycięstwa w walce Za.- 
chodu ze Wschodem. Chodzi tu o „tradycję 
uświęconej kultury, której pielęgnowanie i 
zachowanie stanowiło misję Kościoła. Jaką­
kolwiek będzie świeckość naszej współczes­
nej cywilizacji, ta uświęcona tradycja pozo- 
staje jak rzeka na pustyni, a prawdziwe wy­
chowanie religijne mogłoby jeszcze z niej 
korzystać, nawadniając spragnione ziemie i 
zmieniając oblicze ziemi obietnicą nowego 
życia. Przeszkodą ’wielką jest niezdolność 
samych chrześcijan do zrozumienia głębi tej 
tradycji i niewyczerpanych możliwości no­
wego życia w niej zawartych".

książka
Autor porównuje najazd komunistyczny 

do najazdów Hunów, Tatarów 1 Turków. 
Autor niejednokrotnie podkreśla znaczenie 
katolickiej Polski w walce z tymi najazda­
mi. Przestrzega on jednak, że skutki najaz­
du komunistycznego są już daleko gorsze od 
katastrof poprzednich najazdów barbarzyń­
stwa na świat kultury chrześcijańskiej. Osła­
biony uprzednio zabójczą, acz przejściową 
okupacją oprawców hitlerowskich „cały 
wschód Europy został obecnie odcięty od 
trzonu kultury zachodniej i przemocą wtło­
czony do nowego totalistycznego organizmu, 
zrodzonego w Rosji i w Azji Północnej przed 
trzydziestoma latami”. Autor domaga się 
zjednoczenia Europy na podstawach wspól­
nych tradycji 1 chrześcijaństwa. Chrześci­
jaństwo jest kolebką wolnościowych ustro­
jów zachodnich, opartych o godność człowie­
ka. Ustroje despotyczne bizantyńsko-prusko- 
rosyjskie wypaczyły niestety tradycje, toru­
jąc drogę totalizmowi brunatnemu i czerwo­
nemu. Ar.
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Eskadra brytyjskich 
helikopterów udaje się 

do Malezji
Pierwsza eskadra helikop­

terów brytyjskiej marynarki 
wojennej opuściła Ports- 
m o u th na pokładzie lotni­
skowca „Perseus” udając się 
do Malezji, gdzie weźmie 
udział w walce z komuni­
stycznymi terrorystami w 
dżungli.

(C. O. I., London)
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póts proportionnels), podatki wzrastające 
(impóts progressifs) podatki udziałowe itd. 
W praktyce, teoretyczne podziały najczęściej 
nie znajdują oddźwięku. Zdaje się nam, że 
wystarczy przedstawienie kryterium admini­
stracyjnego by francuską dżunglę podatkową 
móc w głównych liniach przebiec.

Urzędy Skarbowe stosują odmienne prze­
pisy zależnie od tego czy podatki są podat­
kami bezpośrednimi, czy też pośrednimi. Po­
datki od rejestracji aktów oraz cła podpada­
ją pod kompetencję specjalnych urzędów. Cła 
należą do podatków pośrednich, a urzędy re- 
patryjacyjne posiadają pewną autonomię. 
Według angielskiego ekonomisty Stuarta 
Mill’a (1806 — 1873) osoba płacąca podatki 
bezpośrednie zawsze ponosi ciężar podatku i 
nie ma możliwości przekazania owego cięża­
ru innej osobie. Podatki pośrednie natomiast, 
to podatki z których stosunkowo łatwo się 
wyzwolić przenosząc je na innych. Trudno 
jednak przy każdej sposobności ustalić kto 
w końcu płaci podatki. To też francuskie u- 
rzędy podatkowe nie powołują się na Stuarta 
Mill’a, by przeprowadzić selekcję między po­
datkami pośrednimi a podatkami bezpośred­
nimi. Większym powodzeniem natomiast cie­
szy się teoria de Foville’a i Storm’a. Według 
tych autorów podatki bezpośrednie stosuje 
się wtedy gdy źródła dochodu nacechowane 
są stałością i ciągłością. Podatki pośrednie 
odnoszą się do działalności niepowtarzalnych, 
przypadkowych, nie mających w sobie nic 
ciągłego ani stałego. Jednym słowem, cza­
sownik „działać" możnaby dostosować do po­
datków pośrednich, a czasowniki „być", „po­
siadać” do podatków bezpośrednich.

Francuski Urząd Skarbowy stosuje kryte­
rium formalne (critćre formel). Na mocy te­
go kryterium, zgodnie z wyjaśnieniami de 
Foiville’a i Storm’a podatki bezpośrednie to 
podatki pobierane po ustaleniu imiennego 
spisu (róle nominatif) opodatkowanych, ów 
spis przygotowywany jest rok rocznie przez 
Departamentalnego Dyrektora Urzędu Podat­
ków Bezpośrednich (Direucteur dćpartemen- 
tal des impótes directs) i zawiera dane o sta­
nie majątkowym osób zamieszkałych w de­
partamencie.

Podatki pośrednie pobierane są bez żadne­
go oficjalnego spisu. W przyszłym artykule 
o „poszczególnych podatkach", będziemy 
mieć sposobność powołania się na powyższy 
administracyjny podział.

(Ciąg dalszy nastąpi)
Dr. Bolesław SZPIĘGA

Wiadomym jest, że po ostatnim Kongre­
sie PSL, odbytym lutem w Paryżu, zainte­
resowanie ruchem ludowym, wzrosło bardzo 
wśród wychodztwa polskiego we Francji. To 
zainteresowanie udzieliło się szczególnie 
mocno, wychodztwu Wschodniej Francji, do­
prowadzając w krótkim czasie do powiększe­
nia liczby członków w istniejących tu ko­
łach, oraz utworzenia nowych ogniw orga­
nizacyjnych.

Wzrost organizacji ludowych we Wschod­
niej Francji, doprowadził też do stworzenia 
tutaj X Okręgu PSL. Wybory władz tego 
okręgu odbytę w niedzielę 30 listopada po­
stawiły na jego czele prezesa w osobie p. 
Stefana Puchały, młodego 1 oddanego spra­
wie ludowca zamieszkałego w Longuyon. P. 
Puchała robotnik w stalowni Longwy, jest 
powojennym uchodźcą, cieszącym się powa­
gą i sympatią u swoich rodaków. P. Pucha­
ła jest prezesem Koła PSL w Longuyon- 
Longwy, które w większości składa się z 
członków emigracji powojennej, ludzi mło­
dych 1 pełnych zapału do pracy społecznej.

Przed kilku dniami, odwiedziłem p. Pucha­
łę, w jego skromnym mieszkaniu, jakie z 
rodziną zajmuje w Longuyon. Po wstępnej 
rozmowie zaczęliśmy mówić o ruchu ludo­
wym we Francji, na który p. Puchała ma 
charakterystyczny swój pogląd, oparty, na 
doświadczeniu swojej działalności ludowej 
w Polsce, która w czasie wojny, zaprowadzi­
ła go poprzez cały szereg męki 1 udręczeń, 
do obozu koncentracyjnego w Dachau.

— Gdyśmy tutaj do Longuyon i Longwy 
przybyli po wojnie — rozpoczyna chętnie 
swoje opowiadanie p. Puchała — to wie­
lu ludzi z emigracji przedwojennej, patrzyło 
na nas niechętnie. Były to bowiem czasy, 
gdy propaganda reżimowa, wszelkimi środ­
kami starała się wmówić w wychodztwo, że 
emigracja jest skończona i że wszyscy w 
niedługim czasie wrócą do Polski. Myśmy 
zaś byli żywym zaprzeczeniem tego. Trud­
no było wytłumaczyć, tym ludziom nasze 
przybycie do Francji za pracą 1 Chlebem, 
podczas, gdy propaganda głosiła, że pracy 
i Chleba wcale nie brakuję w nowej Polsce 
ludowej. Myśmy jednak, zamiast wracać do 
tej Polski z Niemiec, z obozów koncentra­
cyjnych, z robót przymusowych 1 lagrów je­
nieckich, woleli jechać do Francji, na dal­
szą tułaczkę. Ta niechęć starszej emigracji, 
dzisiaj w stosunku do nas, powojenych u- 
chodzców, należy już do przeszłości. Zrozu­
mieli oni, co nami kierowało, żeśmy z Nie­
miec, zamiast wrócić do Polski, przybyli tu 
do Francji. Kierowało nami mianowicie to, 
że my młodzi powojenni uchodźcy, wiedzieliś­
my, co znaczy ta propagandowa wolność i 
dobrobyt, którym patronuje sowiecki sy­
stem. Doświadczyliśmy tej dobroci na włas­
nej skórze, w czasach paktu Ribbentrop- 
Mołotow i potent.

Po przybyciu do Francji 1 jakim takim 
zagospodarowaniu się, zaczęliśmy Intereso­
wać się pracą społeczną. Nas młodych powo­
jennych uchodźców tutaj w Longuyon- 
Longwy, zajęła przede wszystkim organiza­
cja PSL, którą jeszcze z Polski znaliśmy do­
brze. Postanowiliśmy tedy założyć u siebie 
Koło PSL, co też uczyniliśmy.. Nie wszyst­
kim naturalnie się to podobało, bo wielu z 
nas, było jeszcze wtedy pod wpływem na­
szych przywódców, co przyjechali razem z 
nami do Francji i chcieli tutaj nam tak sa­
mo przewodzić, jak nam przewodzili w Kra­
ju, a ’potem w Niemczech. Cl przywódcy, 
często dawniejsi nasi oficerowie, prawem ka­
duka, chcieli w nas ciągle widzieć żołnierzy> 
a co za tym idzie, nie chcieli pozwolić na 
swobodną myśl. Przeciwnie, chclel. nas stale 
trzymać w ryzach, a tam, gdzie nie poma­
gały słowa, posuwano się nawet do gróźb. 
My jednak, a była nas olbrzymia większość, 
zmiarkowaliśmy, że tu we Francji skończy­
ła się nasza zależność i postawa na bacz­
ność, tym bardziej, że nikomu z nas nie było 
tęskno do stosunków przedwojennych, jakie 
panowały w Polsce sanacyjnej, gdzie chłop 
był tylko „chamem”, a robotnik musiał bła­
gać o pracę. Przywódcy zaś nasi, jak naj­
wyraźniej swoim postępowaniem dawali nam 
dowód, że są w stu procentach po stronie 
przedwojennego stanu rzeczy w Polsce. Nic 
dziwnego tedy, że mając za sobą cały uni­
wersytet doświadczeń życiowych, większość z 
nas machnęła ręką na frazesy i obiecanki, a 
zaczęła brać życie, tak jakie ono jest w rze­
czywistości.

Do naszego Koła P. S. L. w Longuyon 
Longwy przystąpiła większa część powojen­
nego uchodźtwa, a z czasem przystąpiło też 
paru starszych wychodźców. Tutaj przeko­
naliśmy się, że wśród starszej emigracji 
znajduje się większy patriotyzm, aniżeli 
wśród naszych przywódców, którzy patrio­
tyzm pojmują w ten sposób jedynie, by mo­
gli rządzić 1 przewodzić. Dzisiaj nasze Koło 
liczy ponad 40 członków, a praca społeczna 
stoi u nas bardzo wysoko.

Tak pojmując sprawę, objaśnia dalej p. Pu­
chała nie tylko że należymy do P.S.L., ale z 
zapałem chcemy dla pracy ludowej się po­
święcać. Powstanie Okręgu P.S.L. we Wsch. 
Francji powitaliśmy wszyscy z wielkimi na­
dziejami na przyszłość.

— Czy Pan przypuszcza, że ruch ludowy 
będzie przyjęty przez Wychodztwo polskie

; ......... ........... .......
I 1 .................. . ' ' ................

Wsch. Francji, podobnie chętnie, jak przyję­
ty został przez Pana i pańskich kolegów w 
Longuyon i Longwy? — zapytałem p. P.

— Mam nadzieję, że tak będzie — odpo­
wiada prezes — a nadzieję tę opieram na 
dwóch przesłankach. Po pierwsze, to uwa­
żam, że organizacja P.S.L. stoi na wysokości 
zadania, jeżeli chodzi o człowieka pracy, któ­
ry odrzucając bezbożny komunizm, musi jed­
nak dążyć do wyzwolenia z ucisku, a dążąc 
do tego celu, inaczej go nie osiągnie, jak tyl­
ko przez dojście szerokich mas ludowych do 
samostanowienia o sobie. Ludzie, co pracą 
swoją utrzymują innych przy życiu, muszą 
mieć w Kraju zapewnione prawa przed 
wszystkimi innymi. Po drugie, moje nadzie­
je na rozrost P.S.L. we Francji, opieram na 
tym, że Wychodztwo polskie, to w lwiej czę­
ści synowie i córki ludu polskiego, chłopi i 
robotnicy. A czyż jest do pomyślenia, by 
człowiek z ludu, człowiek, który jeszcze pa­
mięta pańską „sprawiedliwość" i swoje poni­
żenie, miałby nie popierać organizacji, któ­
ra ma jako jedyny cel przywrócenie człowie­
kowi pracy, jego rzeczywistej wartości twór­
czej ?

— Tymi nadziejami kierowany —mówi p. 
Puchała — przyjąłem mój wybór na prezesa 
Okręgu P.S.L. Wsch. Francja. Sam jednak 
nie wiele bym mógł uczynić, by nowo po­
wstały Okręg był żywotnym. Szczęściem, że 
dalszy skład zarządu Okręgu, każę mi mieć 
nadzieję, że nasza praca nie pójdzie na mar­
ne. W okręgowym zarządzie znaleźli się lu­
dzie doświadczeni, jak n.p. prezes Koła 
Thlonville, p. Leśniewicz, jak p. Grzybowski 
z Hayange, albo jak pp. Rokita, Szymczak, 
Sroka, Rakiecki, Matuszak. Wszystkich ich 
uważam za Idealistów 1 prawdziwych ludow­
ców, a przez to wierzę, że Okręg nasz nie 
będzie okręgiem na papierze, ale stanie się 
okręgiem żywym i pełnym nadziel na przy­
szłość.

Aby te nasze nadzieje się spełniły, musi 
zarząd Okręgu podjąć duży wysiłek pracy. 
Musimy przede wszystkim przyjąć 1 stoso­
wać w praktyce dobry stosunek do Innych 
organizacji wychodźczych, których zasług 
nie możemy umniejszać, ale przeciwnie, 
chcemy w pokrewnych polskich organiza­
cjach widzieć bratnią pomoc i podporę na- 
szegu ruchu ludowego, który ma na celu je­
dynie sprawiedliwość społecznych stosunków 
w Polsce.

Mówi się często, że P.S.L. jest organizacją 
polityczną 1 dlatego nie trzeba do niej mleć 
zaufania — stwierdza p. P. — Przede 
wszystkim P.S.L. nie ma nic wspólnego z 
polityką, której ‘nie należy uprawiać we

Francji, jesteśmy bowiem ruchem, zajmują­
cym się tutaj jedynie zagadnieniami doty­
czącymi się spraw Polski, a jeżeli chodzi o 
stosunek naszego stronnictwa do Francji, to
jest on zawsze idący na korzyść Francji, a 
nigdy na jej szkodę. Te gadki o polityce 
P.S.L. we Francji, mówi ze śmiechem p. Pu­
chała, to też pewnego rodzaju polityka, ale 
polityka ludzi, co są niechętni P.S.L. i aby 
od nas odstraszyć naiwnych, mówi im się, że 
politykujemy. Właściwa rzecz przedstawia 
się tak. Każdy człowiek stać winien na 
straży swoich interesów, a przede wszystkim 
chłop i robotnik, którego z jednej strony 
chcą wyprowadzić w pole komuniści, a z 
drugiej strony chcą go wprzągnąć do swe­
go rydwanu rodzimi spryciarze i karierowi­
cze.

Jak widać z powyższej rozmowy, to nowo- 
wybrany prezes X Okręgu okazuje się czło­
wiekiem pełnym wiary w zwycięstwo umiło­
wanej przez niego idei ludowej. Gdym mu to 
powiedział, p. Puchała posmutniał 1 tak za­
kończył swoje wynurzenia:

— Widzi pan, ta sprawa, to już coś in­
nego. Osobiście, sercem i duszą jestem lu­
dowcem, co nie przeszkadza mi, żt chcę pa­
trzeć prawdzie w oczy. A prawda, według 
mnie, zdaje się jest taką:

Nie na wiele się przydadzą wszystkie na­
sze wysiłki tu na dole, w łonie samej zarob­
kowej emigracji, aby utrzymać P.S.L. i u- 
czynić z niej bastion walki z wrogami Pol­
ski, jeżeli góra okaże się małostkową i pro­
gramu P.S.L. nie poprze odpowiednią energią 
1 środkami. Mam tu na myśli, przede wszyst 
kim zarząd główny. Zdaje się bowiem, te lu­
dzie stojący u steru P.S.L. we Francji, zbyt 
małymi, a często nawet błahymi rzeczami 
myślą zapełnić prace nad podniesieniem or­
ganizacji i rozpowszechnieniem jej. Małe zu­
pełnie rzeczy tu nie wystarczą, a mogą do­
prowadzić naszą organizację, nie do impul­
sywnego życia, ale do wegetacji. Broń nas 
Boże, od tego. P.S.L. powinno być rzeczą 
wielką 1 aby taką było, musi mleć i ludzi o 
wielkich sercach 1 odpowiednie do swoich 
celów środki. Małostkowość i półśrodki nie 
wystarczą. Tak ja, jako prezes Okręgu, jak 
1 moi ludowcy ze Wsch. Francji jesteśmy z 
całym zapałem ustosunkowani do pracy, ale 
niewiele będziemy mogli uczynić, jeżeli góra 
nie spełni swojej roli i wielkie cele będzie 
chclała osiągnąć małymi środkami. Sama do­
bra wola tu nie wystarczy, ofiarność ludow­
ców, choćby jak największa, też nie wystar­
czy. Tu trzeba sprecyzowanego programu 
pracy, odpowiedniego potem wykonania, a w 
końcu jasno wytkniętego celu ze ściśle okreś­
lonymi środkami. W.

Nasze towarzystwa

Tow. Wzajemnej Pomocy we Frais-Marais - 
wzorem godnym naśladowania

(Od własnego korespondenta)
Jednym z najlepiej zorganizowanych, bo 

opartym na trwałych podstawach i cieszą­
cym się jak najlepszą opinią i poparciem 
miejscowej Polonii, jest niewątpliwie Towa­
rzystwo Wzajemnej Pomocy we Frais-Ma­
rais, koło Douai, liczące obecnie 493 człon­
ków płatnych.

Jest to tym godniejsze do zanotowania, że 
spośród licznych Towarzystw Wzajemnej 
Pomocy, istniejących dawniej we wszystkich 
prawie koloniach, pozostały dzisiaj tylko 
wspomnienia.

Nie chcemy tu analizować przyczyn ani 
szukać winnych zawieszenia działalności 
tych pożytecznych towarzystw, stwierdzić 
jednak wypada, że dużą odpowiedzialność za 
ten stan rzeczy ponoszą władze warszaw­
skie przez zakładanie reżimowych kół wete­
ranów pracy oraz ambicje osobiste niektó­
rych kierowników. Odbiło się to fatalnie na 
całości prac prowadzonych przez Związek 1 
doprowadziło w rezultacie do zupełnego pra­
wie rozbicia i zaniku tych pożytecznych i 
spełniających tak wielkie zadanie towa­
rzystw.

Nieliczne tylko towarzystwa Wzaj. Pomo­
cy, na czele których stall wypróbowani i 
przewidujący działacze, oparły się tej szkod­
liwej, obliczonej wyłącznie na cele propagan­
dowe, działalności placówek reżimowych i 
ich płatnych agentów.

Jednym z nich jest Tow. Wzajemnej Po­
mocy we Frais-Marais, kierowane od 22 lat 
przez zasłużonego 1 oddanego tej pracy pre­
zesa p. Włodarczyka Józefa, odznaczonego 
już w roku 1941 przez władze francuskie 
Kawalerskim ‘Krzyżem Zasług Społecznych 
(Croix de Chevalller du Me rite Social), któ­
remu dzielnie sekundują p. Marciniak — 
jako sekretarz i Dyttbrener Paweł — jako 
skarbnik, odznaczony również w roku 1947 
francuskim Krzyżem Zasług Społecznych.

Towarzystwo to, oparte na własnym sta­
tucie, kierujące się wewnętrznymi ustawami 
i uchwałami swych członków, obejmuje 
swym zasięgiem wszystkich prawi3 Polaków,

bez różnicy zapatrywań osobistych, z miej­
scowości Frais-Marais, oraz częściowo z Fer- 
ronnieres, Lallaing i Notre-Dame. Należą do 
niego również członkowie innych narodowo­
ści, a nawet kilku Francuzów, którzy poże­
nili się z Polkami. -

Celem Towarzystwa jest udzialanie zasił­
ków swym członkom w czasie choroby oraz 
zapomóg pośmiertnych. Zapomoga pośmier­
tna wynosi 17.000 fr. w razie śmierci człon­
ka rodziny, a zasiłek w czasie choroby wy­
nosi 25 fr. dziennie przez okres 6 miesięcy 
w ciągu jednego roku.

Opłaty członków do kasy towarzystwa 
wynoszą 50 fr miesięcznej składki zwyczaj­
nej 1 40 fr składki nadzwyczajnej do kasy 
pośmiertnej w wypadku wypłacania po­
śmiertnego. Robotnicy pensjonowani nato­
miast opłacają tylko symboliczną składkę w 
wysokości 1 fr miesięcznie, zachowując przez 
to swe prawa do zapomogi pośmiertnej.

Obecnie zarząd towarzystwa rozważa pro­
jekt podniesienia zapomogi pośmiertnej do 
20.000 fr przy niezmienionej wysokości opła­
canych składek miesięcznych i nadzwyczaj­
nych.

Działalność towarzystwa nie ogranicza się 
tylko do udzielania zapomóg swym człon­
kom, b'erze ono bowiem czynny udział we 
wszystkich przejawach życia społecznego w 
swej kolonii, organizuje obchody i rocznice 
oraz urządza doroczne wycieczki nad morze 
1 wieczorki familijne, które cieszą się zaw­
sze dużym powodzeniem.

Tak pojęta praca społeczna przynosi ko­
rzyść członkom towarzystwa 1 cieszy się za­
służonym szacunkiem miejscowego społe­
czeństwa oraz uznaniem i poparciem władz 
francuskich.

Niechże ta praca Tow. Wzajemnej Pomocy 
we Frais-Marais będzie przykładem 1 zachę­
tą dla innych kolonii, aby ożywiły 1 powo­
łały do życia istniejące dawniej Towarzy­
stwa Wzajemnej Pomocy, które w wielu wy­
padkach przyczyniały się do ulżenia doli na­
szych starców i Innych znajdujących się w 
potrzebie Rodaków. T. P.

Skarbiec IPiiiiratm

(Ciąg dalszy —
Hiszpanie są zaskoczeni. Załoga rozpierzcha się. Da­

remnie admirał przebiega pokład z obnażoną szpadą, by 
utrzymać porządek.

Ale jakżeż to możliwe, skoro już kilka statków pło­
nie, a jeszcze dwa czy trzy czółna, zniesione nieco przez 
fale, zbliżają się z drugiej strony?...

A oto co?
Pozostałe żaglowce, których jeszcze nie dosięgnął 

ogień, kierują się na Holendrów. Już zarzuca się siatki, 
po których Hiszpanie mają przedostać się na pokład flo­
ty Roberta i w walce na szable spróbować powodzenia...

Wtem na pokład ich zaczynają padać garnki i butelki.
Tnij!..,

Kapitan Robert widząc, jaka panika rozpętała się 
wśród Hiszpanów, rozumie w jednej chwili, że najodpo- 
wiedniej jest teraz przypuścić atak.

Flota jego szybko podpływa pod jeden z najwięk­
szych żaglowców Hiszpanów,

Odcinek nr. 83)
Grupa najdzielniejszych rębajłów niecierpliwi się przy 

balustradzie, gotowa skoczyć do walki.
— Naprzód, chłopy! — podrywa ich Robert, gdy ża­

glowiec jego ociera się prawie o bok statku Hiszpanów. —— 
A spisać mi się dobrze! Holandia na was patrzy!

— Hurra! Hurra! — rozlega się w odpowiedzi prze­
raźliwy krzyk marynarzy.

Zawiązuje się walka na śmierć i życie.
Holendrzy są dzielni, ale nie można odmówić tej za­

lety i Hiszpanom. Bronią się rozpaczliwie i z pogardą 
śmierci, a po chwili, otrząsnąwszy się z zaskoczenia, za­
czynają nacierać na Holendrów coraz to gwałtowniej.

Szczęście odwraca się na chwilę
Robert przeliczył się nieco...
Śledząc uważnie bitwę, dochodzi do wniosku, że roz­

sądniej byłoby jej zaniechać. Odwołuje więc walczących.
Czyżby pogodził się z porażką?...
Zobaczymy.

. - ZOfltó flsiUeu.



Trudności francuskiego rolnictwa 
(Korespondencja własna „Narodowca")

We Francji mało kto chce uwierzyć 
w trudności rolnictwa. „Wieśniacy — 
mówi się zwykle — zawsze się żalą, 
lecz ich sytuacja wcale nie jest zła.”

Otóż francuska Rada Gospodarcza 
ogłosiła ostatnio poważny raport po­
święcony francuskiemu rolnictwu. 
Przede wszystkim raport stwierdza, że 
we Francji jest bardzo mało dużych 
własności ziemskich o charakterze ka­
pitalistycznym, i że olbrzymia więk­
szość francuskich wieśniaków pracuje 
na roli wraz z rodzinami nie zatrudnia 
jąc robotników rolnych.

Przytoczone na poparcie tego twier­
dzenia liczby podają, że we Francji 
znajduje się 2 368 000 gospodarstw roi 
nych, z których tylko 203 000 ma wię­
cej niż 50 hektarów włącznie z nieu­
żytkami ; 380 000 gospodarstw ma od 
20 do 50 hektarów, a 1 780 000 poniżej 
20 hektarów’.

Raport Rady Gospodarczej zastana­
wia się również nad cenami nawozów 
sztucznych i uważa, że są one zbyt wy 
sokie. Każdy zaś zdaje sobie z tego 
sprawę, że używanie sztucznych nawo­
zów ma bardzo duże znaczenie w rol­
nictwie. Pozwalają one bowiem nie 
tylko zwiększyć produkcję zbóż, lecz 
również paszy dla bydła, za czym idzie 
zwiększenie stanu posiadania zwierząt 
domowych.

Nawozy sztuczne kosztują tak dro­
go ze względu na taksy, koszty roz­
działu i transportu, że rolnicy fran­
cuscy używają przeciętnie na hektar 
tylko 12 kg azotu, wobec 17 kg w W. 
Brytanii, 26 — w Niemczech, 38 — w 
Norwegii, 46 — w Belgii i 68 w Ho­
landii.

Jeśli chodzi o potas, to przeciętne zu 
życie na hektar we Francji wynosi 13 
kg, 17 kg — w W. Brytanii, 47 — w 
Niemczech, 50 — w Norwegii i 66 w 
Belgii i Holandii.

Raport Rady Gospodarczej podkre­
śla dalej niedostateczność poparcia ze 
strony władz, jeśli chodzi o wykształ­
cenie zawodowe, wyposażenie, miesz­
kania itd. Zagadnienie klęsk różnego 
rodzaju, przeważnie już dawno rozwią

zane w większości krajów europejskich 
jest zawsze jeszcze w przygotowaniu. 
Co do wydajności, organizacji medy­
cyny weterenaryjnej, utworzenia sieci 
doradców technicznych, to jak raport 
podkreśla, Francja jest spóźniona o 20 
lat w porównaniu z sąsiadami.

Nie trzeba też się zbytnio dziwić, że 
młodzi wieśniacy uciekają ze wsi, gdyż 
znajdują w miastach lepsze warunki
życia. A. R.

Ceny zwierząt na ubój, chów i pociągowych
Zwierzęta na ubój (za kg. żywca)

Cielęta tłuste. — Od 150 do 300 fr.
Tuczniki. — Od 165 do 210 fr.
Woły. — „Extra” — od 160 do 190; 

1. kat.* — od 135 do 150; 2 kat. — od 
90 do 120 franków.

Jagnięta. — „Extra” — od 230 do 
270; 1 kat. — od 200 do 230 franków.

Zwierzęta na chów
Krowy (dójki). — Od 60.000 do 

120.000 franków jedna.
Jałówka. — Od 25.000 do 45.000 fr.
Prosięta. — Od 95 do 200 franków 

kilogram żywej wagi.
Zwierzęta pociągowe

Woły (para). — Od 150.000 do 
200.000 franków.

Aktywni hodowcy polscy we Francji

Co mówi o znachorach lekarz francuski ?

Rolnictwo francuskie nie jest rozwinięte 
należycie, oświadcza raport 

Europejskiej Organizacji Współpracy 
Gospodarczej

Paryż. — Europejska Organizacja Współ­
pracy Gospodarczej ogłosiła roczny raport, 
400-stronnicowy, opracowany przez eksper­
tów 18 krajów OECE. Raport stwierdza, że 
położenie gospodarcze Europy nie jest zado­
walające.

Jeśli chodzi o Francję, autorzy raportu są­
dzą, że nie wykorzystano gruntownie zdol­
ności produkcyjnej rolnictwa. Handel zagra­
niczny zajmuje w gospodarce francuskiej 
miejsce mniej znaczne niż w wi$<szo&r in­
nych krajów europejskich, rozwinął się na­
tomiast z obszarami zamorskimi Francji.

Handlowi zagranicznemu Francji szkodzą 
wysokie ceny, mówi raport, ale deflacja w 
szerokiej skali, nie jest „ani pożądana ani 
możliwa". Proponowane środki obejmują 
obniżenie wydatków, reformę systemu po­
datkowego i zniesienie niepotrzebnych ak­
tywności w sektorze rozdzielczym.

Widzialny w połowie Izydorczyk, prezes 
Tow. Hod. z Dourges, Sikora Lud., sekr. Tow. 
Calonne-Ricouart, prezes Związku Biadała, 
Wł. Krawczyk, prezes honorowy Związku, 
Ofiara Idzi, prezes Zjedn. Hod. w Maries, 
Jan Roszak, prezes Tow. Hod. w Barlin. — 
Stoją : Poloniak, członek zarządu Tow. Hod. 
w Mazingarbe, Mazajczyk, prezes Tow. Ca- 
.lonne-Ricouart, Sierakowski, prezes Tow. 
„Szampion” w Bruay i skarbnik Związku, 
Jan Kupczyk, wiceprezes Związku i wicepre­
zes Tow. Maries. — Powyżej nich stoją : 
żmuda Fr., prezes honorowy Tow. „Szam­
pion” w Bruay, Szlemp .członek zarządu To­
warzystwa Hod. Ostricourt, Sułek z Calonne- 
Ricouart, weteran hodowców i założyciel 
Tow. Hod. w Noeux les Mines, Rosik Antoni, 

prezes honorowy Tow. Maries.

Lista nagród z Wystawy Hodowlanej 
Tow. „Chów światowy" w Calonne-Ricouart

Króliki
Nagrodę d’Excellence: Witkowski za ol­

brzyma.
Wielką nagrodę : Rosik za kurę Soie-Ne- 

gre i Souchard za gołębia pocztowego.
Nagrody honorowe : Mazajczyk za olbrzy­

ma; Sułek za buskata; Sikora Ludwik za pa­
pillona; Kuśnierz za barana; Leszczyński za 
burgona; Kupczyk za zająca; Jezierski za 
ruskiego.

Pierwsze nagrody : Muchalski za olbrzy­
ma; Sulek za buskata; Sikora Ludwik za pa- 
olbrzyma jasnego, za olbrzymy; Kucharski 
za olbrzyma czarnego, za buskaty; Sulek za 
barana; Kuśnierz za barana; Kupczyk za ba­
rana; Sulek za jasnego papillona; Kucharski 
za papillona; Janaszyk za szynchilla; Ciesiel­
ski za białego winera; Pełko za jasnego wi- 
nera; Mastalarz za jasne winery; Mazajczyk 
za jasnego winera; Włodarczak za jasnego 
winera; Kluj za burgona; Huchalski za bur­
gona; Kuśnierz za zająca; Rosik za zająca; 
Sikora Ludwik za zająca; Włodarczak za za­
jąca; Kuśnierz za hawany rex; Jezierski za 
rosyjskiego; Souchart za rosyjskiego; Szew- 
czykowski za holenderskiego; Stanisławski 
za holenderskiego; Włodarczak za holender­
skiego; Piechota za zibeline; Stachera za zi­
beline; Józefowski za angielskiego kremowe­
go; Stencel za morską świnkę.

Kury
Hanckowiak za gęsi; Kucharski za indy­

ki amerykańskie brązowe; Diwicki za sus- 
sesy; Kozłowski za leghorny złote; Kuchar­
ski za plymouth rock; Rosik za ćoucou ma­
lines; Walessa za coucou malines; Kuchar­
ski za langlosany; Józefowski za koguta 
plymouth rock; Kuśnierz za czarne alzac­
kie; Kosik za sussesy; Kosik za sussesy; 
Kosik za sussesy; Kuśnierz za leghorny zło­
te; Sikora L. za leghorny złote; Pawlak za 
echequier; Smolka za echequier; Wiśniew-

Z wystawy hodowlanej w7 Henin-Lietard

Francusko-polskie tow. hodowlane „La Basse Cour” w Hćnin-Lićtard, zorganizowało w 
dniach 20 i 21 grudnia wystawę hodowlaną, która cieszyła się dużym powodzeniem. — 
Zdjęcie nasze przedstawia moment otwarci^wystawy, którego dokonał poseł z dep. Pas- 
de-Calais p. Just-Evrard, w otoczeniu licznych gości. — Na zdjęciu: w środku — po­
seł p. Just-Evrard; obok z prawej strony — mer miasta Henin-Lietard p. Thery; z le­
wej — p. Michał Kwiatkowski (syn); zupełnie z lewej — prezes tow. p. Gourlet.

Sposób uprawy begonii
Begonia discolor (Evensiana) jest 

uważana za starą odmianę begonii, 
która wyszła już z mody. Rozmnaża 
się ją łatwo przez maleńkie bulwki u- 
kazujące się w kątach liści po okwit- 
nięciu. Bulwki te starannie zbieramy, 
przechowujemy przez zimę w suchym 
piasku, albo wprost w torebce i wiosną 
po posadzeniu dają nowe rośliny. — 
Oprócz małych powietrznych bulwek, 
każda roślina posiada u podstawy 
bulwkę, wielkości orzecha włoskiego. 
Jeżeli idzie o uprawę tej rośliny, to 
przy końcu lata zaprzestać podlewania, 
aby liście powoli opadły. Doniczki z 
bulwkami umieścić w chłodnym miej­
scu, gdzie jest zupełnie sucho. Z na­
staniem wiosny doniczki przenieść w 
jasne i ciepłe miejsce i powoli zacząć 
podlewać. Bulwki szybko budzą się do 
życia, wydają liście i łodygę kwiatową. 
Gdy ukażą się kwiaty, należy wtedy 
podlewanie zwiększyć. Mnożyć tę bigo- 
nię przez wysiew bulwek najlepiej do 
doniczek na jesieni, przetrzymując je 
bez podlewania w suchym miejscu 
przez całą zimę. Z nastaniem wiosny 
ziemię w doniczkach dobrze podlać, a

wkrótce potem ukażą się młode roślin­
ki, które jak tylko cokolwiek podros­
ną, wtedy je rozsadzić w małe donicz­
ki. W pierwszym roku rośliny zwykle 
wydają tylko same liście, które i bez 
kwiatu są ozdobne, ale za to w następ­
nym roku kwitną już okazale. Na zimę 
bulwki lekko się zasusza i w ten spo­
sób rośliny mogą trwać przez kilka lat, 
dając każdego lata okazałe kwiaty.

Północne
Dwie wyprawy badawcze z ramienia 

Departamentu Opieki nad Dziką Zwie­
rzyną w Stanach Zjednoczonych zdo­
łały wykryć jezioro w obrębie arktycz- 
nym Póhiocnego Saskatchewanu, któ­
re jest najprawdopodobniej wylegowi- 
skiem tego coraz to rzadszego gatun­
ku żurawi.

Żuraw tego gatunku liczy 4 stopy*) 
wysokości, a rozpiętość jego skrzydeł 
sięga 7 stóp. Od kilkunastu lat jest on 
na wymarciu. — Wiadomo, że istnieje

*) Stopa = 30 cm.

ski za bijaki; Krawczyk 
za soie negre; Kostka za 
za karzełki; Jezierski za 
ski za karzełki.

Gołębie

za bressy; Rosik 
padock; Kupczyk 
karzełki; Dural-

Bieniak za dragony czarne; Kucharski za 
białe dragony; Bieniak za jasne dragony; 
Kucharski za ecaillć czarnego; Krawczyk 
za berlinka, za wiedeńskiego, za hanower­
skiego; Kucharski za polskiego; Szczorzy- 
kowski za gołębie pocztowe; Dominik za go­
łębie pocztowe; Wiśniewski za gołębie pocz­
towe; Biadała za cukrówki; Hanckowiak za 
cukrówki; Petko za roś.

Pp. Kozłowski, Józefowski, Kuśnierz, 
Krawczyk, Kucharski, Szczorzykowski, Do­
minik i Wiśniewski otrzymali poza tym wyż 
sze nagrody za wystawione kury i gołębie.

4.900 fr. tona buraków cukrowych
Dotychczas nie została powzięta 

żadna decyzja czynników oficjalnych 
w sprawie ceny buraków.

W związku z tym, Rada Administra­
cyjna Związku plantatorów buraków 
postanowiła, po rozważeniu sytuacji 
powstałej przez suszę, utrzymać cenę 
buraków na poziomie zeszłorocznej 
kampanii buraczanej, czyli 4.900 fr. za 
tonę z dodaniem 375 fr. tytułem nie- 
urodzajności.

Kilogram tytoniu 388 franków
PARYŻ. — Komisja parytetowa, która ze­

brała się w dniach 18 i 19 grudnia postano­
wiła podnieść cenę kilograma tytoniu (dla 
producentów) o 18 franków w porównaniu z 
ceną z poprzedniego roku.

Nowa cena wynosi 888 franków za kilo­
gram.

Plaga myszy polnych w obwodzie Avesnes 
i Cambrai

W powiatach Avesnes i Cambrai 
ukazały się w większej ilości myszy 
polne. Wyrządziły one już w niektó­
rych gminach duże szkody w hanga­
rach i stogach.

Władze departamentu Nord, powia­
domione o tej inwazji, wezwały rolni­
ków do tępienia gryzoni, tym bardziej, 
że niszczą one również zasiewy.

Zanim przystąpię do omawiania opinii le­
karza francuskiego co do tak zwanych 
„znachorów” — opowiem tu dwie autentycz­
ne historyjki, które wskażą na metody tych 
„samozwańczych lekarzy” używane dla zdo­
bycia sobie klientów i na przypadkowość wy­
boru „lekarskiego zawodu”!

Znajdowałem się raz w poczekalni u den­
tysty. Na ustawionych d’ookc*.a salki krze­
słach pacjenci oczekując swojej kolejki roz­
mawiali półgłosem. — Byłam u „gueris- 
seura” — słyszę jak mówi do znajomej ja­
kaś zamaszysta jejmość. — Czy być może! 
— żywo zainteresowała się niewiasta, do któ­
rej skierowane były' te słowa, i nie pytając 
nawet czy udzielona rada pomogła dodała 
szybko: — Proszę mi dać jego adres. — 
Pójdzie pani do kawiarnf X. w kasie pani 
powie, że idzie do „guerisseura i zejdzie po 
schodkach w cfół, gdzie jest telefon. W są­
siednim pokoju znachor przyjmuje. — A co 
kosztuje wizyta? — przezornie pyta prak­
tyczna niewiasta. — Co „łaska”! Ja dałam 
20 fr. — Dwadzieścia franków — tyle co fili­
żanka kawy w tej kawiarni! Pomyślałem, że 
znachor jest początkującym praktykantem, 
który dopiero uczy się sztuki lekarskiej i 
śmiesznie niską ceną za poradę chce przy­
ciągnąć łatwowiernych!

Druga historyjka pochodzi z okresu woj­
ny. Rzecz się działa w ^jednym z górskich 
departamentów. W schronisku znajdowało się 
dwuch pomysłowych młodych ludki; jeden by1! 
trochę zegarmistrzem, a drugi aktorem. Te­
go ostatniego znałem osobiście. Obecnie znaj­
duje się gdzieś w Ameryce. Otóż, ów aktor 
tyle razy grał na scenie rolę lekarza, iż wpadł 
na myśl zagrania jej w łyc’u! Dwaj sprycia­
rze wyruszyli w góry, obchodzili wioski, je­
den naprawiał zegarki, a drugi leczył. Miał 
ze sobą jakimś cudem zdobyte leki: trochę 
magnezji na znane żołądkowe niedomagania, 
troche bismutu na wręcz przeciwne objawy, 
nieco aspiryny i chininy na zaziębienia. Ty­
mi niewinnymi środkami operował, jednoeześ 
nie odgrywając przed wieśniakami — jak na 
scenie — rolę wielkiego uczonego.

Jakoś to szło, spryciarze powracali obłado­
wani darami w naturze .różnymi w-ktuałami, 
zachowując całą sprawę w najgłębszej ta­
jemnicy. Ale, jak mówi mądrość ludowa: 
„przyszła kreska na Matyska” — bo „dzban 
dopóty wodę nosi, dopóki się ucho nie urwie”. 
Znalazł się pacjent poważnie chory, które­
mu leki improwizawanego doktora nie po­
mogły, przeciwnie stan zdrowia pogorszył się 
znacznie. Przerażenie ogarnęło zamozwań- 
czego Eskulapa przed możliwymi następ­
stwami karygodnej lekkomyślności, zwrócił 
się więc do lekarza w schronisku błagając go 
o ratunek. Doktór zgodził się zbadać chorego 
i wziąść go pod swoją opiekę, ale najsurowiej 
zakazał dalszego „nabierania” ludzi, grożąc 
udaniem się do władz! Tak się skończyła 
„znachorska” kariera pomysłowego aktora!

Opinie lekarskie
W stosunku do leczenia znajdującego się 

poza ramami medycyny — lekarze zajęli dwa 
różne stanowiska. Jedni stanowczo i bezape­
lacyjnie potępiają je i przyjmują jako zwy­
kłe oszustwo i szarlataństwo — inni wypo­
wiadają się pobłażliwiej. Oczywiście, wyklu­
czyć trzeba tych wszystkich „znachorów”, 
którzy wyzyskują i oszukują łatwowiernych 
pacjentów nie mogąc im w żaden sposób po­
móc, którzy wyłudzają od nich pieniądze 
sprzedając im zabarwioną wodę we flasz­
kach lub proszki z miałkiej kredy! Są to 
zwyczajni oszuści, jakich spotyka się we 
wszystkich -dziedzinach działalności ludzkiej.

Drugim punktem zasługującym na pod­
kreślenie jest fakt, iż leczenie pozamedyczne 
— jest nielegalne i pod kątem widzenia pra­
wa — niedopuszczalne. W praktyce jednak 
toleruje się samozwańcze leczenie dopóki nie 
zajdzie wypadek zwykłego oszustwa lub nie­
szczęśliwy wypadek z winy znachora.

Pewien znany lekarz francuski zajął w 
tej sprawie wysoce bezstronne stanowisko i 
wyjaśnił dlaczego znachorzy c eszą się wzię- 
tością i powodzeniem. Lekarz ów pominął 
fakt, iż nielegalne leczenie godzi w żywotne 
interesy praktykujących lekarzy — chodzi 
mu nie o dobro lekarzy — ale o dobro cho­
rych.

Chcąc zorientować się w tym zagadnieniu 
trzeba przede wszystkim zadać sobie pyta­
nie: jaki jest stosunek chorych do lekarza, 
a jaki do znachora? Kiedy lekarz uzdrawia 
_ nie mówi się o tym. uważając rzecz za zu­
pełnie naturalną, natomiast kiedy znachoro­
wi uda się osiągnąć wyzdrowienie, raczej 
polepszenie stanu zdrowia, wiadomość ta o- 
biega miasto, okolicę, czyniąc go sławnym 
i ściągając mu chorych.

Z jakich chorych 
składa się klientela lekarska?

Na pytanie z jakich pacjentów składa się 
klientela lekarska można odpowiedzieć okre­
ślając nawet procentowo kategorie chorych. 
Otóż, na 100 osób udających się po poradę 
tylko 20 cierpi na organiczne dolegliwości. 
Choroby te medycyna, środkami jakimi roz­
porządza, może usunąć, Innymi słowami mó­
wiąc chorego wyleczyć.

Dalej, pacjenci obarczeni nieuleczalnymi 
chorobami stanowią 5 procent. Do takich na­
leżą chorzy na gruźlicę w ostatnim stadium, 
na rozgałęzionego raka lub zaniedbane choro 
by sercowe. Dla nich nie ma ratunku.

Pozostaje ogromna większość, 75 procent 
ludzi nie mających organicznej choroby, ale 
cierpiących na różne nerwowe stany 1 obja­
wy, neurastenię, na brak równowagi psy­
chicznej, bezsenność itd. Tych chorych uspa- 
kające środki wyleczyć nie mogą! Medycyna

(Od własnego korespondenta) 
stosuje metody psychoanalityczne, sugestie i 
reedukacje moralne, ale leczenie to jest spe­
cjalny, długie, wymaga wielu sprzyjających 
warunków, nieliczni chorzy mogą i chcą 
poddać się takiej kuracji. Większość w poszu­
kiwaniu ulgi udaje się do znachorów, bo 
wszystko co jest mniej lub więcej tajemni­
cze, mniej lub więcej „cudowne” pociągało i 
poclrąga ludzi.

Udając się do znachora, o którym mówią, 
że „czyni cuda” — chory jest doskonale psy­
chicznie usposobiony i przygotowany do przy 
jęcia wpływu przez wiarę jaką pokłada w 
cudowne leczenie, stanowi więc bardzo po­
datny element i można powiedzieć, że nie­
świadomie lecz czynnie współpracuje z 
„guerisseurem”. Jego wewnętrzne nastawie­
nie ma dodatni wpływ na organizm.

Wyżej wymieniony lekarz przytoczył in­
teresujący przykład. Pewien pacjent chory 
na raka w gardle nie mógł przyjmować po­
karmów, musiano go sztucznie odżywiać. 
Wezwany do niego znachor potrafił wpoić 
mu przekonanie, że jest to stan przejściowy, 
umocnił go na duchu 1 dokonał odprężenia 
myśli i uwagi ześrodkowanych na chorobie, 
w skutek czego nastąpKo pewne organiczne 
rozluźnienie krtani, pokarmy mogły przecho­
dzić. To polepszenie było oczywiście krótko­
trwałe, choroba czyniła dalsze postępy i kie­
dy rak ogarnął całą krtań — nastąpiła 
śmierć. Sława jaką okrył się znachor zapa­
miętała tylko jeden początkowy fakt: chory 
zaczął jeść.

Z tej bezstronnej oceny działalności zna- 
chorskiej, wynika, iż wpływ jest natury du­
chowej, który objaśnić można siłą psychicz­
ną, będącą udziałem niektórych ludzi. Oni 
mają dar przekonania chorego, że wyzdro­
wieje, lub swoją wolę sugestywną narzucają 
pacjentowi, który zresztą jest powolnym ele­
mentem, gotowym do poddania tej woli.

Znachor nie może zastąpić lekarza, ale le­
karz może znachora zastąpić. Stanie się to 
wtedy, kiedy obok aptekarskich środków le­
czenie obejmie też dobroczynny wpływ psy­
chiczny działający na wewnętrzny stan pa­
cjenta.

„Cuda znachorów"
Zagadnienie „znachorsklego leczenia” jest 

widocznie na czasie, bo oto ukazała się na 
półkach księgarskich sensacyjna książka 
traktująca wyczerpująco wszystkie systemy 
leczenia znajdujące się poza nawiasem ofi­
cjalnej medycyny. Autorem tego dzieła jest 
dziennikarz, który poświęcił dwanaście lat 
pracy temu zagadnieniu, był w kontakcie ze 
wszystkimi poważniepszymi przedstawiciela­
mi pozamedycznego leczen’a, uczestniczył 
w ich doświadczeniach, wglądał w mechanizm 
leczniczych ich metod. Mamy więc praktyki 
magnetyzerów, radiestezistów, hypnotyze- 
rów, mistyków leczących choroby moralnym 
rozwojem i doskonaleniem się wewnętrznym, 
hygienistów stosujących diety z głodówki, 
zioła itd.

W książce tej noszącej tytuł: „Cuda zna­
chorów” (Les miracles chez les gućrisseurs) 
pan Noel Bayon przedstawia bezstronnie 
wszystko to co widział, słyszał, co obserwo­
wał w przeciągu 12 lat pozostawiając czy­
telnikom zupełną swobodę wyciągania wnio­
sków i wypowiedzenia się za ,,znachorami” 
lub przeciw nim. Ale ten cały zbiór staran­
nie nagromadzonych materiałów nie daje de­
finitywnej odpowiedzi wyjaśniającej co jest 
podstawą tego leczenia. Wydaje się, iż zaw­
sze w leczeniu tym zasadniczym elementem 
jest osobisty wpływ „znachora” na pacjen-

tów jego silnej indywidualności, jego „ma­
gnetyzmu”. Nie trzeba zresztą widzieć w 
tym szatańskiej siły lub niedozwolonych 
praktyk. Ale przypuszczać wolno, iż ten 
wpływ psychiczny (o He jest istotny) przy­
nosi tylko dłużej lub krócej trwającą ulgę 
i że tylko w rzadkich, wyjątkowych można 
powiedzieć wypadkach — prowadzi do uzdro­
wienia organicznej choroby. Medycyna, opar­
ta na naukowych podstawach, która już 
tyle tajemnic wydania przyrodzie i która 
wzbogaca się ciągle nowymi odkryciami, u- 
kazując wciąż nowe horyzonty postępu, któ­
ra rozszerza swe pola widzenia, przyjmując 
lekceważone poprzednio czynniki — jest je­
dynie powołana do powszechnego leczenia i 
uzdrawiania chorującej ludzkości.

Argus.

Czytaj 
interesujące książki

Zła wróżba
Młody człowiek jest u kabalarki.
— A jak tam stoi w kartach z choroba­

mi? — pyta.
— Nie widzę żadnej choroby w pobliżu 

pana — odpowiada wróżka. — Niema też 
koło pana chorych ludzi.

— A to szkoda, praktykuję bowiem medy­
cynę.

X X
Dziwak

Popijalski wraca z knajpy do domu, oczy­
wiście za'any w pestkę. Jest trzecia rano. 
W tym uwagę Popijalskiego przyciąga wy­
wieszony w jakiejś bramie szyld: „Reperują 
kalosze”.

— Wariat — mruczy Popijalski. — O tej 
ponze? O trzeciej rano? To nie może tego 
robić w dzień ?

X X
Ach, te żony!

— Feluś, przyjacielu dozgonny, czemuś 
taki skwaszony?

— Przez żonę, Karolku, przez żonę.
_  Dogryza ci żoneczka tak samo jak i 

mnie moja jędza?
_  Nie dogryzła, Karolku. Wprost prze­

ciwnie moja żona jest bardzo małomówna.
— Szczęściarzu! I ty jeszcze narzekasz?
— Narzekam, bo ona ogromnie nadużywa 

mojej cierpliwości. Już piąty rok!
— Nadużywa, powiadasz Feluniu? A to 

na ten przykład czem?
— Zwykle laską lub wałkiem od ciasta.

X X
Zła książka

— Czy zrobiłaś obiad według książki ku­
charskiej, którą ci kupiłem?

— Nie zrobiłam, bo książka mówi ciągle: 
bierze się to, bierze się owo, ale skąd wziąć, 
to nie powiada ani słowa.

Jeszcze można zamawiać

Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy
na rok 1953

Pomyśl Szan. Rodaku, że pięknym, pożytecznym i tanim podarkiem, 
jaki zrobisz Twojej Rodzinie, Twoim Krewnym, Znajomym i Przyjaciołom,

Helena Mniszek : TRĘDOWATA 1 ORDYNAT 
MICHOROWSKI. — Dwie szeroko znane i ogrom­
nie poczytne polskie powieści romantyczne ukaza­
ły się w amerykańskim wydaniu luksusowym, o- 
prawione razem, tworząc w ten sposób pokaźny 
tom, zawierający całość głośnego cyklu powieścio­
wego. Powieści Mniszkówny stanowią wycieczką 
w miniony świat polskiej arystokracji — wraz z 
jego zabawami, snobizmem, ekskluzywnością, a 
nawet zdarzającymi się porywami szlachetności. 
Ten świat już minął bezpowrotnie, ale lektura o 
nim nic nie straciła na atrakcyjności. Miłosne 
dzieje Stefanii i Waldemara ordynata Michorow- 
skiego stały się już niemal klasykiem w litera­
turze polskiej. — Obie powieści oprawione razem 
w płótno. Duży tom. — Cena fg. 1.980.—

Bolesław Pomian : KU NAJJAŚNIEJSZEJ 
Z GWIAZD. — Jakżeż fascynujące jest życie lot­
nika ! Dziś Kanada, a jutro... Egipt lub Indie, 
pojutrze znów przelot nad Atlantykiem lub dżun­
glami Afryki. Później po lądowaniu — nieznane 
miasta, nowi ludzie, nieoczekiwane przygody, czę­
sto sentymentalne spotkania 1 nagłe rozstania. 
KU NAJJAŚNIEJSZEJ Z GWIAZD — to uro­
cza książka o życiu polskich lotników, pełnym na­
pięcia i uniesień, niebezpiecznych wypraw, dale­
kich powietrznych podróży i... tęsknoty za Kra­
jem. Autor, wybitny lotnik, jest również dosko­
nałym pisarzem — i dlatego książka jego porywa 
autentycznością 1 prawdą przedstawionych wyda­
rzeń. — Oprawa płócienna. — Cena fg. 595.—™

Stefan Zweig: MAGELLAN. — Znakomita po­
wieść historyczno biograficzna o całym burz­
liwym 1 niezwykłym życiu Ferdynanda Magellana, 
jednego z największych podróżników 1 odkryw­
ców w dziejach świata. Jak film, przesuwają się 
przed naszymi oczami, na barwnym tle 16-go stu­
lecia, intrygi dworskie, wyprawy wojenne, spiski 
i bunty załogi, walki z dzikimi plemionami, pod- 
boje nieznanych wysp, oraz niebezpieczne prze­
prawy morskie. Dnia 15 sierpnia 1519 r. wypłynę­
ła z Sewilli flota, dowodzona przez Magellana, aby 
opłynąć po raz pierwszy ziemię dookoła. Stefan 
Zweig, jeden z najwybitniejszych pisarzy naszych 
czasów, przedstawił w swej powieści dramatyczne 
dzieje tej wyprawy, tworząc lekturę najbardziej 
pochłaniającą. — Pokaźny tom. — Cena tr, 1.250.

TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI autorów o 
światowej sławie : A. Christie : ZAGADKA KO- 
BIET-SEPóW, J. Long : ALIBI, R. Vickers : 
NAJWIĘKSZY SKĄPIEC EUROPY. - Sensa­
cja najwyższej klasy. — Utwory te odznaczają się 
błyskawiczną akcją, a mistrzowsko powiązana in­
tryga nie pozwala się od nich oderwać. — Cena 
kompletu |g, 160.—

Stefan Łaszkiewlcz : SZUM MŁODOŚCI. —• 
Piękna książka, pełna szczerego humoru 1 senty­
mentu — o Lwowie 1 o młodości, o uroku Iwowia- 
pek i o przedziwnych przygodach lwowskich ka­
detów?'Książka, lAóra najszczerzej bawi, a jedno­
cześnie najgłębiej wzrusza. Laszkiewicz z wiel­
kim talentem roztacza obraz „Szumu młodości” 
— młocrości swojej i naszej — w Polsce takiej, 
jakiej już nigdy nie zobaczymy. — Oprawa płó­
cienna. — Cena fr. 550.—

Władysław Łoziński : ŻYCIE POLSKIE W 
DAWNYCH WIEKACH. — Jedna z tych nad­
zwyczajnych, wysoce interesujących książek hi­
storycznych, która pozwala nam poznać w pełni 
życie poprzednich polskich pokoleń. Znakomity 
autor w świetny sposób opowiada o starożytno­
ści polskiej, cytując wiele anegdot, wierszyków 1 
fraszek, stwarzając barwny film, który uczy, a 
jednocześnie bawi. — Z licznymi Ilustracjami. •— 
Cena fr. 675.—

Tadeusz Wittlin : WYSPA ZAKOCHANYCH. — 
Książka świetnego pisarza polskiego, promieniu­
jąca humorem 1 dowcipem. WYSPA ZAKOCHA­
NYCH w sposób wysoce zabawny przedstawia 
„miłosne dzieje" Polaków w Anglii — 1 jedno­
cześnie ukazuje Angielki 1 Anglików w krzywym 
zwierciadle satyry. — Oto książka, którą każdy 
przeczyta z największym zainteresowaniem i szcze­
rym śmiechem. — Liczne rysunki Stefana Osiec­
kiego, niemniej dowcipne niż treść książki. —■ 
Cena fr. 395.—

Allen Nevins: HISTORIA STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH AMERYKI PÓŁNOCNEJ. — Stany 
Zjednoczone są obecnie najpotężniejszym państwem 
świata. Zapoznanie się z dziejami tego kraju, je­
go ustrojem oraz jego zdobyczami społecznymi, 
kulturalnymi 1 technicznymi jest niezbędne dla 
każdego. W tym celu polecamy zwięzłą, jasno na­
pisaną historie republiki amerykańskiej od jej po­
czątków aż do II wojny światowej. — 5 map w 
tekście, oprawa płócienna. —• Cena fg, 390.—™

Adam Asnyk : WYBÓR POEZJI. — W książce 
tej zostały zebrane najpiękniejsze utwory znako­
mitego poety — utwory tak drogie nam wszyst­
kim. — Miłość, sentyment, uczucie, często ironia 
i uśmiech promieniują z tych wierszy, upojnych, 
jak stare wino 1 stary walc. Nie wszyscy są wiel­
bicielami poezji, ale nikt nie potrafi się oprzeć 
czarowi wierszy Asnyka. — Cena fg, 295.—

OD ZAGŁOBY DO WIECHA. — Doskonale 
opracowany wybór polskiego humoru 1 polskiej 
satyry. Książka ta zawiera najdowcipniejsze opo­
wiadania, nowele i fraszki, napisane przez naj­
znakomitszych pisarzy. Czytając ją. nie tylko ser­
decznie się bawimy, ale również poznajemy lżej­
szą 1 weselszą stronę naszej literatury. — Opra­
wa kartonowa. — Cena fg, 299.-

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając rów­
nocześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. — Na 
żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
t wszelkich Innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów druko­
wanymi literami.

UWAGA : Zamówione książki będą dostarczone 
w ciągu 12—15 dni od dnia otrzymania przez nas 
całkowitej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

będzie
książkowy Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953

żurawie
na świecie 31 żurawi tego gatunku.

Czynniki, zajmujące się opieką nad 
zwierzostanem, czyniły poszukiwania 
wylęgowiska tych żurawi bodajże od 
lat pięćdziesięciu. Wiadomo było, że 
żurawie te zakładają gniazda gdzieś w 
Północnej Kanadzie, ale w którym 
miejscu, nikt nie był w stanie ustalić, 
a chciano bardzo przedsięwziąć jakieś 
kroki, by chronić te rzadkie ptaki w 
okresie ich wylęgania przed ich natu­
ralnymi wrogami.

Istnieją bowiem obawy, że wspania­
łe te ptaki wyginą.

Niechaj w każdej Rodzinie polskiej na Wychodźtwie znajdzie się 
na rok 1953 — „Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy"!

Do nabycia u wszystkich pp. Roznoslclelt „Narodowca” lub wprost w Administracji: — 
Pisać na adres: ,,Narodowiec” — LENS (P.-de-C.).

CENA za 1 egzemplarz wynosi:
WE FRANCJI (z przes. poczt.) 280.- Fr. fr.
W BELGII (z przes. poczt.) 40.— Fr. belg.
W HOLANDII (z przes. poczt.) 3.— FI. hol.
W W. BRYTANII (z prz. poczt.) 6.— Szyling.

Należność za kalendarz należy wysyłać

W 
w 
w

NIEMCZECH (z przes. poczt.) 3,50 D.M.
Innych krajach europejskich 280.— Fr. tr.
KRAJACH ZAMORSKICH
(z przesyłką poleconą) L—Doi. am.

razem z zamówieniem, gdyż nie wysyła się th

zaliczka pocztowa.
We FRANCJI przekazywać można należność mandatem lub w znaczkach pocztowych 

Uwaga! Do każdego kalendarza dołączona jest MAPA POLSKI jako bezpłatny dodatek

Wyciąć 1 wysłać na adres: „NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.) ............................
Proszę wysłać natychmiast na poniższy adres 1 egzemplarz rlustrowanego 

Kalendarza Wychodźczego na r. 1953. Należność 280 frs. załączam w znaczkach 
pocztowych — wysyłam mandatem, (niepotrzebne skreślić).

DO : „NARODOWIEC - LENS (P.-de-C.).

Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem :
. . . TRĘDOWATA i ORDYNAT MICHOROWSKI
. . . KU NAJJAŚNIEJSZEJ Z GWIAZD
... MAGELLAN

. TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI
. . . SZUM MŁODOŚCI

ŻYCIE POLSKIE W DAWNYCH WIEKACH
. . WYSPA ZAKOCHANYCH

HISTORIA STANÓW ZJEDN. AM. PóŁN.
WYBÓR POEZJI Asnyka

. . OD ZAGŁOBY DO WIECHA

Należność za wybrane książki w wysoko­
ści Fr................................................................ przekazuje
równocześnie na konto pocztowe LILLE C/C16657 
Journal „NARODOWIEC", Lena (P-de-C).

Dokładny adres . i t • *
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GRUDZIEŃ

30
Wtorek

Wieści z Polski

Słońce 
wsch. zach.
7.46 - 16.01

Księżyc 
wsch. zach.
15.06 - 7.28

Dziś: Eugeniusza
Jutro: Sylwestra

Pojutrze: Nowy Rok

Oplata za „Narodowca" wynosi:
Na okres jednego roku fr. 3.100.— 
„ „ 6 miesięcy fr. 1.600.—
„ „ 3 miesięcy fr. 840.—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

> Echa Dnia 4
Rozncsiciełe listów na całym świecie 

wykazują wicie pomysłowości w odna­
lezieniu adresatów, lub w odczytywa­
niu pisma niezwykle trudnego do od­
czytania

Ostatnio biuro pocztowe w Murcie w 
Hiszpanii otizymalo list, który na 
miejscu adresu zawierał mapę Hisz­
panii wraz z drogą od miasteczka Ca- 
lahorra do Murcie. Na prawo tej drogi 
był rysunek kościoła Karmelitów i pod­
pis: „Dla lekarza, który mieszka po­
wyżej baru i po stronie, na której 
znajduje się kino”. List został trafnie 
doręczony.

Przegląd zaś Techniczy i Zawodowy 
Poczt i Telegrafów w Hiszpanii podał 
inny przykład jeszcze bardziej intere­
sujący:

Oto list, który pizybył pocztą lotni­
czą z Kuby posiadał następujące wska 
rowki: „Przed przybyciem ło miasta 
Estaca de Vares mieszka człowiek o 
brzydkim zewnętrznym wyglądzie i 
wielkich uszach. Ma on żołądek ope­
rowany i żywi się jedynie zupą z ku­
kurydzy. List ten przeznaczony dla 
niego.”

Kierownik oddziału pocztowego z 
Estaca de Vares zwrócił się do listo­
noszy, by spróbowali odnaleźć niezna­
jomego.

Po pewnym czasie udało się odna­
leźć tego adresata.

We Włoszech na Sycylii listonosz 
odnalazł adresata, do którego przybył 
list z tego rodzaju notatką: „Dla te­
go, który był trzy razy raniony przez 
bandę Giuliano?’

W Grecji listonosz do ęczył list, któ 
ry za cały adres miał taką legendę: 
„Rybak z Pireusu, któ^ trzy lata te­
mu znalazł butelkę z rozbitego statku 
w czasie pierwszej wojny światowej.”

Zbiórka na 
Tydzień Miłosierdzia

Franków7
Sienko Wincenty —

Sarnais (Oise) . . . . 500,—
Koza — Fublaines par

Trilport (S. et M.) . . 500,—
Wasiłowska H. —

Nice (Alpes M-mes) . . 2.000,—
Kwiatkowski S. — Savigny

les Beaune (Cóte d’Or) 500,—
Schweitzer St. —

Mulhouse (Ht. Rhin) . . 500,—
Mączka A. —

Villerupt (Moselle) . . 1.000,—
Zak Stanislaw —

Gauchy (Aisne) . . . 500,—

5.500,— 
Poprzednio pokwitowano: 114.214,—

Raze : 119.714,—

Od r. 1938 do 1952:
10 procent samochodów więcej we Francji

Paryż. — Oblicza się na 1.850.000 
liczbę samochodów, istniejących we 
Francji w roku 1952. Z liczby tej 
850.000 samochodów wyszło z fabryk 
od r. 1945. Ilość samochodów we Fran­
cji w roku 1952 jest wyższa o 10 proc, 
od ilości z roku 1938.

36) (Ciiłg dalszy)
Z największą usilnością głupi Janek 

ledwie mógł dniem i nocą wystarczyć 
na dwie chaty, oddalone od siebie. Ale 
się rozdzielał jak mógł i o siebie nie 
dbał. W domu zrzucano na niego naj­
cięższą pracę, którą że na pozór leniwie 
odbywał, stawało mu czasu na dobież- 
ne do cmentarza i najrzenie na chatę 
(Cygana. Motruna nie miała potrzeby 
ani po wodę chodzić, ani o drwach my­
śleć, ani się chlebem kłopotać; dla niej 
jednej, kur i szczenięcia było dosyć.

W niedzielę rano nadbiegł Tumry wy 
bladły, żółty, zasmolony, z oszczędzo­
nym chlebem i kilku groszami w wę­
zełku i zdziwił się widząc Motrunę we­
selszą, witającą go w progu i chwalącą 
się bogactwem swojego podwórka, a 
nawet psem, który już szczekać i bur­
czeć poczynał.

Łzy zakręciły się w oczach Cygana, 
gdy mu żona opowiadać zaczęła o Jan­
ku; ale się razem zafrasował myśląc, 
skąd to wszystko biedny karzeł mógł 
dostać.

— Ani chybi, musiał ciurawa (kraść) 
— rzeki w duchu. — Poczciwy ciura- 
chan! (złodziej), ale nuż złodziejstwo 
się odkryje? Jego nie posadzą nawet, 
a na nas bieda spadnie!

Nie śmiał jednak powiedzieć tego 
Motrunie, która tak się cieszyła gospo­

Listy z Kraju malują nam tragiczna prawdę smutnego położenia
II.

10. VIII. 1952 r. 
Kochany Janku,

„Nie masz pojęcia jak ciężko nam obecnie 
być i żyć. Szczególnie ciężko nam w zawo­
dzie nauczycielskim, kiedyś tak zaszczyt­
nym, a obecnie prawie znienawidzonym, bo 
przecież nauczyciel to z konieczności agita­
tor marksistowski, reprezentujący obce inte­
resy. Nauczyciel spotyka się z lekceważeniem 
uczniów i z niedowierzaniem władzy. Jeśli 
się ma takie stanowisko w szkole, to jaki bę­
dzie efekt wychowawczy ? Przecież jesteśmy 
świadkami straszliwego wypaczania charak­
terów. Jesteśmy bardzo zaniepokojeni co z 
tej młodzieży wyrośnie i czy ta młodzież 
zdolna będzie w przyszłości wziąć na swoje 
barki losy naszej Ojczyzny.

Lata mijają, sytuacja się nie poprawia, a 
raczej stale się pogarsza. Jest nam coraz 
ciężej, tym bardziej, że z waszej strony sły­
szane wiadomości nie są pocieszające — Jał­
ta w całej pełni realizowana. Pokój na świę­
cie za cenę Jałty — gdyby tylko druga stro­
na chciała. Szczęście, że druga strona nie 
chce. Piękne słowa Roosevelta „natchnienie 
narodów” i podziw dla naszej walki 1 na­
szych ofiar, były poto by uzyskać lepszą ce­
nę i korzystniej nas sprzedać. Dlatego Janku 
miej się na baczności!... Nie można bowiem 
zaufać ani Anglikom, ani Amerykanom, któ­
rzy jako kupcy handlują wszystkim w Jałcie 
i gdzie indziej. Wtedy gdy my leliśmy krew 
we wspólnej sprawie, gdy krwawy pot nam 
oczy zalewał, oni nami handlowali 1 sprzeda 
li „natchnienie narodów”. Spokojnie przeszli 
do porządku dziennego nad losem milionów

„Tajemnicze auto”
Katowice. — Prasa reżimowa podaje, że 

od kilku tygodni po wsiach i osadach ślą­
skich jeździ tajemnicze auto, które organi­
zuje na Śląsku drugi z kolei „państwowy ze­
spół pieśni i tańca”. Zespó łliczyć będzie 36 
osób. Poza tym w ramach zespołu utworzo­
na zostanie mała symfoniczna orkiestra, zło­
żona, rzecz jasna, z zawodowych muzyków.

Siedzibą nowopowstałego zespołu będzie 
zamek — dawna własność ks. Hohenlohe, po­
łożony w parku w Koszęcinie, blsko Tarnow­
skich Gór.

Robotnicy przeklinają kongres pokoju, bo na 
Jeg« „cześć** musieli darmo robić nadnormy
Warszawa. — Bezpieka zorganizo­

wała „warty pokoju” czyli ponadpla­
nową, a darmową produkcję na cześć 
wiedeńskiego kongresu pokojowego, 
zakończonego przed kilkoma dniami.

Prasa reżimowa przedstawia oszu­
kańczo owe „warty pokoju”, jak na­
stępuje :

„Symbol pełnienia „wart” — błękitne i 
białoczerwone kokardki widnieją na bluzach 
roboczych wielu tkaczy, majstrów i techni­
ków Zakł. Przem. Bawełnianego im. Stalina 
w Łodzi.

„Przystępując do pełnienia „wart” włók­
niarze ZPB im. J. Stalina podjęli jednocześ­
nie dodatkowe zobowiązania produkcyjne, 
których realizacją pragną w jak najwięk­
szym stopniu nadrobić zaległości powstałe w 
miesiącach letnich br. W ciągu trwania 
Kongresu Narodów przędzalnicy tego zakła­
du wyprodukowali już dodatkowo ponad swe 
wszystkie dotychczasowe zobowiązania 1500 
kg przędzy. 1500 m tkanin wyprodukowali 
ponad to tkacze tkalni żakardowej.

„Załoga Stoczni Gdańskiej stając do peł­
nienia „wart”, podjęła na cześć Kongresu 
Narodów ponad 600 zobowiązań produkcyj­
nych.

„We wrocławskiej Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych „warty” są dalszym etapem w 
walce o likwidację trudności, które hamowa­
ły tempo pracy przez trzy kwartały br. Do 
pełnienia „wart” stanęli wszyscy robotnicy 
tych działów produkcyjnych, które stano­
wią „wąskie gardła".

„Widomym symbolem poparcia dla delega­
tów na Kongres Narodów w Obronie Pokoju 
w Wiedniu są „warty pokoju”, do których 
pełnienia przystąpiły tysiące robotników 
zakładów produkcyjnych naszego kraju. W 
czasie pełnienia „wart” załogi robotnicze po­
stanawiają przyczynić się do terminowego 
wykonania swych zadań w III roku planu

Raf do skoku się gotuje; 
Włosek mu się wyprostował. 
Na pewno rekord pobije — 
Pigułka — sława światowa1

Tak pod niebo śmignął lotem 
I w puszysty śnieg wpadl potem

Teraz trudność to niemała: 
Znaleźć, odgrzebać Rafała...

darstwem swoim, że i Cygan przy niej 
poweselał.

— A wiesz — rzekła po chwili. — 
Wszak ot i nasz pan powrócił i kapita­
na, słyszę, wypędził, a nasza poczciwa 
pani umarła!

— Trzeba iść do dworu! — zawołał, 
nie tyle zważając na śmierć pani, co na 
powrót pana, cały sobą zajęty Cygan. 
— Może nam co pomoże! ?

— Tak to i Janek radzi! — dodała 
Motruna — ale ty pana nie znasz! 
Przystąpić do niego trudno. Kilka dni 
chodzić trzeba, nim słowo przemówi, a 
taki chory, taki śpiący, że sam nie po­
myśli o człowieku...

— Ha! spróbuję — rzeki Tumry.
Jakoż z południa obmywszy się tro­

chę Cygan nie bez obawy powlókł się 
do dworu.

Ale tu przyszedłszy w dziedziniec, 
opędziwszy się psom, które na niego 
zajadle ujadały, potrzeba było stanąć 
opodal ganku i czekać zmiłowania losu 
i ludzi. Chodzili słudzy, mijali, żaden i 
nie spojrzał. Któryś spytał i ręką kiw­
nął; drugi rzucił słowo, że pan nie ma 
czasu, a Cygan stać i stać musiał. Nie 
miał on jeszcze wprawy częściej do 
dworu chodzących ludzi, którzy umie­
ją podsunąć się pud okno, zakaszleć 
gdzie pode drzwiami i znudzić tak sa­
mą cierpliwością swoją, że ich naresz­

w Polsce
ludzi. Nic nie chcłell wiedzieć o obozach, nę­
dzy, o wywożeniu Polaków na śmierć i nę­
dzę. Nie chcieli słyszeć o Katyniu — to było 
dla nich niepotrzebne. Przecież Churchill da­
wał nam nauki jak małemu Adasiowi, który 
nie przyjmuje dobrych rad. Niechże się więc 
mąci w świecie, niech ich chaos pochłania. 
My, naszej niepodległości nie myślimy opiep 
rać na ich łasce i ich dobrobycie. Oni dla nas 
mają obecnie propagandę. Za to, my już wię­
cej w ich interesie krwi przelewać nie bę­
dziemy raczej chclelibyśmy im wystawić 
rachunek za szkody, które nam swoją skan­
daliczną polityką wyrządzili. Pięknym s o- 
wom okraszonym imionami Kościuszki 1 Pu­
łaskiego, nie mamy zamiaru wierzyć. Tym- 
bardzlej, że oni zaczną handlować tym ra­
zem z Niemcami.

Piszę Cl o tym nie dlatego, aby Clę znie­
chęcić, ale po to, abyś znał nasze stanowisko 
i nasze zdanie. List ten jest nieco przydhigi, 
może za gorzki; mlejmy nadzieję ,że będzie 
lepiej niż było. Całuję Clę mocno,

Staszek”.

„Drogi Panie Stanisławie,
Serdecznie dziękuję Panu za pozdrowienia 

i wiadomości odnośnie moich listów.
My tutaj w kraju żyjemy tą jedną myślą 

i nadzieją i wszystko się zbiega do tego je­
dynego zagadnienia — kiedy ? Kiedy naresz­
cie będziemy wolni, abyśmy mogli cieszyć się 
radością życia, śmiać się szczerze i beztro­
sko 1 mówić to co nam serce dyktuje ? Kie­
dy nareszcie skończy się przemoc i gwałt 1 
zapanuje wolność i sprawiedliwość ? Serca 
wszystkich Polaków wypełnione są pragnie­
niem i wyczekiwaniem tej chwili, która 
przyjść musi i to daje nam moc i siłę prze­
trwania tych okropnych czasów... Biorąc na 
trzeźwo, trzeba liczyć się z tym, że niewola 
nasza potrwa dłużej co najmniej rok, a mo­
że i dwa lata niestety... Nie można ukrywać 
tego, że jesteśmy już bardzo zmęczeni i wy­
czerpani tą ciągłą walką i zmaganiem się z 
wrażą przemocą. Przecież reżim robi wszy- 
stko, aby nam obrzydzić życie, aby nas zmę­
czyć 1 zmaltretować, abyśmy nie mieli sił do

6-letniego, którego realizacja jest najlepszym 
wkładem naszego narodu w umocnienie sił o- 
bozu pokoju i postępu.

„O sukcesach osiąganych w czasie pełnie­
nia „wart pokoju" na cześć Kongresu Naro­
dów donoszą górnicy kopalń śląskich. Zało­
gi dwunastu przodków wydobywczych ko­
palni „Bytom", które postanowiły wydobyć 
dodatkowo 302 tony węgla pomyślnie reali­
zują swe zobowiązania.

• *
W istocie rzeczy robotnicy przekli­

nają owe darmowe „warty pokoju” 
jako rafinowane oszustwo reżimowe.

HUMOR KRAJOWY

W reżimowych pociągach
Mówcie co chcecie, ale człowiek jest brzydkim 

egoistą.
Szczgólnie gdy siedzi sobie wygodnie w nie­

dzielę wieczorem w pociągu elektrycznym, powra­
cającym z Otwocka do Warszawy. Siedzi przy 
oknie i patrzy figlarnie na to, co się na przykład 
dzieje na dworcu w Świdrze.

A na dworcu dzieje się bardzo wesoło, inożnaby 
powiedzieć, że nawet zabawnie. Kilka tysięcy wy­
poczętych pasażerów woła zgodnie: „Teraz, albo 
nigdy! — i z tym zwycięskim, bojowym okrzy­
kiem rusza do ataku. Nie wiem, czy najbardziej 
genialne malarskie dzieło batalistyczne oddało kie. 
dykolwiek z taką siłą i ekspresją ludzi, prących 
z pogardą własnego życie przed siebie!

W wagonach z Otwocka już tłok, a tu z 
peronu wołają: „Tyle miejsca w środku, posunąć 
się i ścieśnić'. Siedzisz więc sobie przy oknie, 
myślisz, jak ci przyjemnie, a tu przez okienko 
zsuwa się na ciebie po kolei głowa, kadłub i tak 
zwane kończyny. I żeby to wszystko należało 
przynajmniej do jednej miłej osoby w atrakcyj­
nym wieku.

Napewno byś przygarnął, bo przecież najtward­
sze serce wzruszy się na taką atrakcję. Atoli gło­
wa jest łysa, podążający za nią kadłub ma coś 
przypominającego sukienkę, zaś kończyny są, dla 
odmiany, przybrane w wąskie i długie spodnie.

Przygody Rafała Pigułki

cie albo z niczym odprawią, albo do 
sieni wpuszczą. Szczęściem dla Tumre- 
go pan Adam spojrzał ziewając przez 
szybę i dostrzegł chmurną, uderzającą 
wyrazem twarzy i smutkiem postać 
Cygana, który sparłszy się o drzewo z 
oczyma w ziemię wlepionymi, jak zdrę­
twiały czekał, co los postanowi, sam 
sobie radzić nie śmiejąc.

Pan Adam nudził się znowu jak da­
wniej. Wyjechał był z żoną za granicę 
leczyć wyżycie się swoje, ale nigdzie 
dłużej nad kilka tygodni bez ziewania 
nie wysiedział. Francuzka szalała ciąg­
nąc go jak przykutego niewolnika za 
sobą, a on niecierpliwił się tylko lub 
zastygły śmiertelnie nudził. Łoś tak 
chciał, że to małżeństwo, które przy­
padek skojarzył, prędzej, niż się spo­
dziewać było można, rozerwać się mia­
ło. Pani Leroux, późniejsza pani Ada­

walki, a nawet do biernego oporu. Ludzie 
strasznie się męczą, walcząc z biedą i niedo­
statkiem oraz z tą. wrzaskliwą propagandą 
bolszewicką, która wciska się wszędzie 1 za­
truwa powietrze.

Obecnie reżimowa śruba ucisku znowu się 
wzmaga. Daje się to zauważyć na wsi 1 w 
mieście. Na wsi przejawia się to coraz o- 
strzejszą walką z tak zw. kułakami, których 
komuniści chcą ostatecznie zlikwidować. — 
Nakładają coraz większe podatki, zwiększa­
ją kontyngenty zbożowe 1 mięsne, odmawia­
jąc jednocześnie wszelkiej pomocy technicz­
nej dla gospodarstwa, jak kupno nawozów 
sztucznych itp. Aby te gospodarstwa dopro­
wadzić ‘ do 'ostatecznej ruiny, wymuszają 
przystąpienia do kołchozów. Na dobitek, e- 
lementy nieodpowiedzialne, obałamucone ko­
munistyczną propagandą, wypisują im na 
płotach i stodołach, że tu mieszka kułak i 
prowadzą agitację, aby nikt nie poszedł pra­
cować do niego. Trzeba dodać, że robocizna 
na wsi polskiej, jest obecnie droga i trudna, 
gdyż komuniści ściągają ludzi do pracy w 
przemyśle, do fabryk zbrojeniowych, obiecu­
ją lepsze zarobki 1 łapią naiwnych. Doszło do 
tego, że na gospodarstwach liczących ponad 
40 ha można często spotkać dwie krowy 1 
jednego lub dwa konie.

W miastach zapowiedziano likwidację re­
sztek prywatnego handlu i rzemiosła. Nie ma 
co się łudzić .komuniści zrobią wszystko, aby 
doprowadzić kraj do skrajnej nędzy 1 głodu 
i aby zmusić w ten sposób wszystkich do 
ślepego posłuszeństwa. Ale mylą się komuni­
ści, bo ducha naszego nie złamią.

Na tym kończę, pozdrawiam Pana ser­
decznie i ściskam pańską dłoń poprzez żelaz­
ną kurtynę, która nas nie dzieli, lecz łączy,

, Jurek".
Polska, 29 llpca 1952 r.

Zjazd „polonistów” 
zmienił się na zjazd marksistów

Szósty Zjazd Młodych Polonistów 
poświęcony omówieniu literatury 
współczesnej zakończył obrady. Nawet 

j reżimowe „Słowo Pow.” stwierdza, że 
Zjazd nie stał na takim poziomie nau­
kowym, na jakim stać powinien.

Dlaczego, ponieważ zajmowano się 
głównie literaturą powojenną, zanied­
bano zupełnie stronę artystyczną a za 
miernik główny uznano ideologię mark 
sistowską. Nie uwzględniono nawet li­
teratury reżimowo-katolickiej, o czym 
czytamy w „Sł. Pow.”.:

„Nasuwa się problem literatury katolic­
kiej i kwestia oceny dzieł z punktu widzenia 
światopoglądu katolickiego. Krytyka lite­
racka jest nauką — stosuje więc zawsze 
pewne rzeczowe kryteria, obojętnie czy a- 
nalizuje utwór pisarza-marksisty czy pisa- 
rza-katolika. Jednak krytyk tak samą jak 
pisarz, wyznaje taki czy inny światopogląd. 
I zależnie od swojej postawy ideowej do 
obiektywnych sąd<jw dołącza ocenę ideolo­
giczną".

Słowem, trzy osoby Isflują z desperackim roz­
pędem na twoich kolanach i tamże próbuje do­
piero zrekonstruować się każda we własne ca­
łość. A tymczasem w środku wagonu inne z ata­
kujących grup, z pochylonymi na dół dziko gło­
wami z nieprzytomnym spojrzeniem przebijają się 
nieugięcie naprzód, trzymają się ondulacji, nosów 
i rek bezbronnego przeciwnika. Oczywiście, nic 
tak w walce nie dodaje animuszu, jak krótkie a 
dosadne słowa:

— Maniek, walaj tu!
— Jeszcze tam bardziej...
— Zosiu rzuć walizkę!
— Nogę łamię!
— Bydlę jakieś!
— Mamusiu dusze mnie!
— Ach! Dziecko zabiją!
— Gdzie włazisz, durnia jeden?!
A ty, wstrętny egoisto, myślisz sobie pod ok­

nem: — Jak to się wygodnie siedzi w pociągu...
W Józefowie, Falenicy, Radości — nowe wspa­

niałe, niezapomniane sceny batalistyczne. A jakie 
przy tym epitety! A jaka wysoka kultura zacho­
wania się!

I tak sobie myślisz: Takie przystojne panienki, 
tak nadobne mamusie, tak eleganccy panowie i 
— tyle chamstwa!

mowa, zaziębiła się wychodząc z balu 
wśród tłumu adoratorów, których jej 
nigdzie nie brakło, wpadła w suchoty 
i umarła.

Wypadek ten przerwał monotonię 
życia Adama chwilą prawdziwej rozpa­
czy, bo zrazu zdawało się, że pójdzie 
za żoną, tak się był do niej przywiązał, 
tak strata jej wielkie na nim uczyniła 
wrażenie. Ale gdy karmiąc żal swój po 
kilku tygodniach pan Adam począł szy 
kować pozostałe po żonie pamiętniki, 
wpadl na jej papiery i te z żalu w 
gniew i rozdrażnienie go wrzuciły. Ty­
le tam znalazł miłosnych bilecików, ty­
le dowodów oszukaństwa, tyle szyder­
stwa z siebie, że przy najgorętszej chę 
ci zaślepienia się musiał ze wzgardą 
pamięć tej kobiety, które z zimną 
krwią urągała się jego sercu, odep­
chnąć. Powrócił do kraju i dawnego

lllllllllllllllllllllllllllllllll
Nowa 

metoda 
budowlana
Inżynier R. Camus 

stosuje w Hawrze no­
wą metodę budowla­
ną na zasadzie pre- 
fabrykacji.

Części domów, bu­
dowanych seryjnie, 
zwozi się na miejsce 
budowy i montuje 
przy pomocy dźwigu.

Używanie części 
gotowych przyspie- 
szaszą budowę do­
mów. Naprzykład 
budowa domu 8-pię- 
trowego, trwająca 
dawniej 2 lata, może 
być wykończona w 
ciągu 8 miesięcy, przy 
metodzie p. Camus.

(Foto: Record)

llllllllllllllllllllllllllllllllll

Położenie jest mniej stałe niż przed rokiem, 
stwierdza raport Rady Gospodarczej

Paryż. — Położenie gospodarcze w 
końcu roku 1952 jest ciężkie i bardziej 
niestałe niż przed sześciu miesiącami, 
oświadcza orzeczenie o koniukturze, 
przedstawione przez p. Jacques Du- 
mortier i przyjęte przez Radę Gospo­
darczą.

Raport określa obecnie położenie go­
spodarcze jako „bardziej niestałe niż 
przed sześciu miesiącami lub rokiem. 
Nad gospodarstwem francuskim cią­
żą groźby inflacji i zwyżki cen, które 
szybko mogą się zaostrzyć”.

Reprezentacji interesów rodzinnych 
u władz publicznych domaga się 

Związek Stowarzyszeń Rodzinnych
p. 

szeń 
„Ce

Guibourge, prezes Związku Stowarzy- 
Rodzin, oświadczył w wywiadzie dla 
Matin-Le Pays”: Trzeba wiedzieć, co

życia swojego, a na wstępie znalezione 
listy kapitana Harasymowicza rzucił 
mu w oczy, dając odprawę. Kapitan 
próbował pomimo tego ostać się w Sta 
wisku, korzystając ze słabości Adama, 
bo mu zarząd majątkiem i życiem cu­
dzym bardzo były dogodne, ale się nie 
udało. Adam wysłucham szy skarg gro­
mady, które dodały jeszcze gniewu, 
wyprawił w kilka dni dawnego fawo­
ryta swej zony.

Znowu więc dwór w Stawisku stał 
pustką, zamieszkaną przez najstrasz­
niejszą ze wszystkich nud; nudę zuży­
cia, wyczerpania, bezsilności. Adamowi 
nic na świecie nie smakowało, nic go 
rozerwać nie mogło — konie, psy, lu­
dzie zarówno mu byli obojętni. Całe dni 
spędzał w półsennym dumaniu sybary- 
ty, który przemyśla, czym by się po­
trafił rozbudzić. Przychodziły mu dzi­
kie zachcenia Neronów i Kaligulów i 
wzdychał żałując, że dla rozrywki nie 
mógł spalić Rzymu, by pieśnią pogo­
rzelisko uczcić, lub ożenić się z koniem 
i ubóstwiać bydlę, a lud, co go czcić 
będzie, zbydlęcić...

Ludzie jego nie mogli dać rady zdzi­
waczałemu, tak osobliwszymi chuciami 
i niespodziewanymi miotał się gniewa­
mi. Były dni łagodności i dobroci bezsił 
nej, w których się wszystkim powodo­
wać dawał z uśmiechem obojętnym: 
w innych rzucał się, rozpalał, bił i

Mówiąc o rezultatach polityki obniż­
ki cen, p. Dumontier oświadczył:

„Zniżki były niewystarczające aby 
spowodować wystarczającą zwyżkę 
zdolności nabywczej płac oraz zmniej­
szyć różnicę, zachodzącą między cena­
mi francuskimi a cenami zagraniczny­
mi. Prócz tego zastąpienie wydatkami 
wojskowymi inwestycyj cywilnych i w 
pewnej mierze konsumpcji, wniosło 
niezaprzeczalnie zaburzenia do równo­
wagi różnych dziedzin.

rodzina może wnieść do narodu. Są trzy ro­
dzaje wychowania, powiedział socjolog: 1. 
rodzinne, 2. szkolne, 3. uliczne.

Odkryto obecnie zagadnienie zawodu; po- 
zostają, jeżeli nie do odkrycia, to conajmniej 
do przedkładania, interesy rodzinne, od któ­
rych zależy przyszłość kraju. Dziecko może 
rozwinąć się zupełnie na płaszczyźnie spo­
łecznej, tylko wówczas, jeżeli skorzystało z 
rzeczywistego przyczynku rodziny, nie tyl­
ko ze względu na obecność ojca i matki, ale 
także z poniesieniem nakładu kosztów i o- 
pieki. Bez nich dziecko nie może nabyć w 
zupełności zmysłu społecznego i ducha 
wspólności”.

„Znać interesy rodzinne równa się odkry­
ciu nowoczesnej rodziny, takiej, jaką powin­
na być”.

Prezes podkreślił, że z powyższych przy­
czyn, ,,interesy rodzinne powinny być repre­
zentowane, u władz publicznych z tego sa­
mego tytułu, co interesy zawodowe”.

wściekał bez przyczyny.Po namiętnym 
wybuchu następowały dni całe apatii, 
milczenia, nieruchomości, przerywane 
potem wulkanicznymi, niespodziewa­
nymi wybrykami. Niekiedy przypusz­
czał sługi niemal do poufałości, słuchał 
ich opowiadań, zdawał się zajmować 
losem; a nazajutrz karcił nie tylko sło­
wo, ale ruch i szelest, który go podra­
żnił.

Takim był pan Adam pomimo swej 
młodości, zniszczony rozpieszczeniem, 
próżnowaniem i bezczynnością umysło­
wą. Szczęściem dla Cygana dzień, w 
którym przyszedł, był dobą dobroci. I 
pan spojrzawszy przez szybę na czło­
wieka, który godzin kilka stał nieru­
chomy oczekiwaniem, począł jakoś swo 
ją nędzną dolę porównywać do jego 
doli.

— Słota, chłód! jak ten człowiek wy 
trwać tak może! Musi mieć bardzo coś 
pilnego, kiedy tak stoi upornie.

Jeszcze z pół godziny przechadzał 
się pan Adam po pokoju, coraz to po- 
glądając przez okno na Cygana i ob­
serwując go, jakby naturalista studio­
wał robaka. Jakoś go to zajmowało, 
nie spieszył się więc z przywołaniem 
zagadki. Nareszcie, gdy się już zmierz­
chać zaczynało, a Tumry jeszcze się nie 
ruszył, posłał człowieka, ° by go zawo­
łał do przedpokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi \



O mistrzostwo piłkarskie Francji

Reims Lille i Bordeaux
rozpoczęły zwycięstwem drugą serię rozgrywek w I Lidze

Przegrupowanie na ostatnich miejscach,
W niedzielę rozpoczęły się rozgrywki -II 

serii spotkań o piłkarskie mistrzostwo Fran­
cji grupy zawodowców.

Większość spotkań została rozegrana na 
terenach błotnistych. Zanotowano szereg nie­
spodzianek, do których przede wszystkim na­
leżą zwycięstwo Bordeaux w Paryżu, oraz 
przegrana Monaco w Perpignan.

Bordeaux wygrywa z Stade Franęais

w Perpignan
Leader II Ligi przegrywa

atakowi taki impet, że obrona gości nie by­
ła w stanie utrzymać piątki napastniczej 
L’OSC-u tak że ta, mimo brawurowej obrony 
bramkarzu gości, aż pięć razy umieściła pił­
kę w jego siatce.

Gospodarze zostali za ten wyczyn nagro­
dzeni owacyjnymi oklaskami widzów.

Piękna uroczystość gwiazdkowa
zorganizowana przez kupców polskich w Bruay

Sześciu aresztantów zbiegło 
z obozu więziennego w Mauzac

BERGERAC. — Sześciu osobników, ska.-

Nie spotkania Reims — St. Etienne i 
Lil’e — Nancy były „clou” dnia meczów I 
Ligi, lecz gra Stade Franęa’s — Bordeaux. 
W kolach piłkarskich zdawano sobie sprawę, 
że od wyniku tego meczu, zależeć będzie 
przyszły układ drużyny z Gironde. Zwycię­
ży, będzie „outsiderem” do tytułu mistrza 
Francji, przegra to będzie musiała się zado­
wolić jednym z miejsc środkowych. Stąd 
spotkanie w stolicy budziło wielkie zainte­
resowanie i zostało rozegrane w obecności 
ponad 23.000 widzów, którzy wpłacili do ka­
sy Stade nieomal 6 milionów franków.

Gra była ciekawa, żywa od samego po­
czątku do końca. Koncertowo grał atak dru­
żyny gości, w czym pierwsze skrzypce stano­
wiła para Kargulewlcz — De Harder. Każdy 
z nich zdobył „goala”. Bramki zostały uzy, 
skane w pierwszej połowie. Na nadrobienie 
straty nie starczyło drużynie stołecznej sił 
i czasu, mimo, że w drugiej połowie prze­
ważała. Goście wzmocnili swą obronę, w 
której szczególnie dobrze grał B’aszczyk.

Bordeaux wygrało 2—0. W drużynie sto­
łecznej spośród graczy którzy zasłużyli na 
pochwałę należy wymienić także Brzeźnia­
ka,

Reims — St-Etienne 2—0 (1—0). — W ze- 
spo’e Reims nie grali ani Meano ani Piotr 
Sinibaldi. Zastąpili ich Głowacki 1 Leblond. 
Obaj byli najlepszymi w ataku, w którym 
poza tym grali Kopaczewski, Templin i 
Appel.

Gra nie stała na zbyt wysokim poziomie. 
Zespół gości grający z sercem nigdy jednak 
nie zdołał poważnie zagrozić bramce gospo­
darzy, którzy jako doskonali technicy, pewni 
siebie, zdołali zawsze w czas zapobiec nie­
bezpieczeństwu, jakie mogło im grozić.

W drużynie St-Etienne doskonale grał 
Rijvers.

Duffuler bohaterem meczu 
Nimes —— Lens o—o

Występ drużyny Lens był oczekiwany z
wielk m zainteresowaniem. Na nieszczęście, 
goście wystąpili z trzema rezerwowymi. 
Ludwikowski i Grevin nie otrzymali urlopu, 
gdyż zostali zakwalifikowani do reprezenta­
cji wojskowej Francji, Martins nie mógł wy­
stąpić wskutek choroby.

Gra tak w pierwszej jak i drugiej połowie 
toczyła się przy przewadze gospodarzy, któ­
rzy mimo stosunku narożników 9—1 na swo­
ją korzyść, ani razu nie zdołali jJokonać 
bramkarza drużyny z Pas-de-Calais. Duffuler 
bronił z brawurą, dwoił i troił się, był w 
tym dniu najlepszym graczem na boisku.

W zespole gości wyróżnili się poza tym 
Louis, Mareaz j Stopyra.

W jedenastce gospodarzy najlepszymi gra­
czami byli Ujlaki i Timmermans. Dakowski 
nie mógł wykazać swych umiejętności, gdyż 
był mało zatrudniony. Dwa razy tylko w cią­
gu 90 minut znalazł się w opałach.

Montpellier — Marsylia 2—1. — Marsyl- 
czycy szybcy w pierwszych dziesięciu minu­
tach, dali sobie potem narzucić styl gry go­
spodarzy, którzy w meczu tym wykazali, że 
zwycięstwo ich nad Stade Franęais w stolicy 
nie było dziełem przypadku, lecz zasłużonym. 
Montpellier pokazało ładną grę zespołową.

Niecą — Roubaix 4—1 (3—0). — Gospoda­
rze bardzo szybcy, piieli zdecydowaną prze­
wagę w pierwszych 25 minutach. W tym o- 
kresie czasu zdobyli też 3 bramki.

Po połowie goście mieli więcej z gry, jed­
nak wskutek niepotrzebnych kombinacji i 
gry pięknej dla oka jednak mało skutecznej, 
nie zdołali nadrobić utraconego terenu i prze­
grali.

Zwycięstwo drużyny nicejskiej jest zasłu­
żone, jednak za wysokie. Wynik 3—2 dla go­
spodarzy byłby właściwym odźwierciedle- 
niem przebiegu gry.

Sochaux — Sete 4—2 (4—1). — Drużyna 
Sochaux była bezwzględnie lepszą. Duszą ze­
społu był Reignier.

Metz — Hawr 6—1. — Gospodarze wystą­
pili w tym meczu z Argentyńczykami Por- 
celem i Abbalayem oraz amatorem Hessem 
na skrzydle. Wybór był doskonały. Gra szyb­
ko od początku do końca. Gospodarze zdobyli 
do połowy cztery bramki, przy czym dwie 
młody Hess.

Rennes — R.C. Paryż 1—0 (1—0). — Mecz 
nie stał na takim poziomie jak mecz Ren­
nes — Reims. Gospodarze zwyciężyli zasłu­
żenie.

Nieoczekiw ana porażka Monaco w Perpignan!
Wejście do I Ligi nie jest usłane różami. 

Przekonał się o tym już nie jedna drużyna, 
przekonało się o tym także ubiegłej niedzie­
li Monaco, które dotąd wygrywało na swym 
jak i na obcym boisku.

Drużyna Perpignan nadzwyczaj szybka w 
pierwszej połowie, tak zaskoczyła tym obro­
nę gości, że ta z trudem sob.e radziła.

Zwycięstwo Perpignan jest zasłużone. Po­
rażka jaką Monaco poniosło będzie die ze-

słabszego przeciwnika nie należy lekceważyć, 
że trzeba z nim grać jak gdyby był najlep­
szym.

Tuluza wygrywając z Besanęon,^ zajęła 
pierwsze miejsce, które, gdy jej się poszczę­
ści. może na długi czas zachować.

Strassburg zajmuje dziś trzecie miejsce po 
zwycięstwie nad Red Starem.

Mecz piątego kandydata do I Ligi, druży-

Uroczystości gwiazdkowe, oparte na głę­
bokich tradycjach narodowych i chrześcijań­
skich, cieszą się zawsze dużym powodzeniem 
wśród dzieci polskich i pozostawiają w ich du­
szach głęboki ślad i niezatarte wrażenie.

Zrywając z dotychczasową tradycją robie­
nia zbiórek przez poszczególne towarzystwa 
czy komitety celem urządzenia gwiazdki, kup 
cy polscy, zrzeszeni w IV Okręgu Związku 
Kupców Polskich, powzięli sami inicjatywę 
zorganizowania gwiazdki dla dzieci polskich, 
uczęszczających na lekcje języka polskiego.

Przygotowaniem uroczystości zajmował się 
zarząd Okręgu z pp. Generow.czem, Gośliń- 
skim 1 Kupczykiem na czele, przy pomocy 
wszystkich miejscowych kupców i Sekcji 
Czeladniczej oraz przy serdecznej współpra­
cy miejscowych nauczycielk niezależnych p. 
Białeckiej i p. Defonte.

Sala Baru Polskiego w Bruay wypełniona 
była po brzegi dziećmi, rodzicami 1 zaproszo­
nymi gośćmi. Dwa rzędy stołów, nakrytych 
białymi obrusami, na których znajdowały się 
nakrycia do podwieczorku, zajmowały całą 
długość sali, a na ustawionych obok stołów 
ławkach zasiadło okoł 200 dzieci uczęszcza­
jących na lekcje .polskie.

Ustawiona na końcu stołów choinka, ja­
rzyła się różnokolorowymi świeczkami, 
wprowadzając świąteczny < poważny nastrój.

Przed sceną zarezerwowano nakryte stoły 
dla zaproszonych gości, a ławy ustawione 
wzdłuż ścian zajmowali rodzice dzieci. Na 
podkreślenie zasługują niezwykły spokój i 
powaga dzieci, które siedziały na wyznaczo­
nych im miejscach bez zwykłego hałasu i 
wrzawy* tak trudnych do uniknięcia przy 
podobnych uroczystościach. Jest to niewątpli­
wie zasługą pań nauczycielek.

Otwarcia uroczystości dokonał prezes Okrę­
gu IV Związku Kupców, p. Generowicz, 
krótkim przemówieniem wstępnym oraz po­
witaniem dzieci i zaproszonych gości, po 
czym wszyscy obecni odśpiewali wspólnie 
kolędę „Pójdźmy wszyscy do stajenki”.

Wśród licznych gości byli obecni: ks. prcb.

dziękowanie złożyła Helenka Gryszka, po 
czym cały szereg dzieci, chłopców i dziew­
czynek, popisywało się kolejno różnymi de­
klamacjami i wierszykami, w czym mały 
Krysio Kuchmecki, chodzący jeszcze do pol­
skiej ochronki, wypowiedział aż 5 wierszy­
ków, za co otrzymał pochwałę i piękną ksią­
żeczkę z obrazkami.

Wszystkie dzieci, które popisywały się de­
klamacjami, oraz wykazały najlepsze wyniki 
w nauce otrzymały z rąk p. prezesa Generc- 
wicza książki polskie z obrazkami, a ks. 
prób. Pawlak ucałował je serdecznie

W międzyczasie dzieci na sali śpiewały ko­
lędy j dziękowały organizatorm za urządze­
nie dla nich tej pięknej uroczystości.

Dłuższe przemówienie na temat miłości 
chrześcijańskiej wygłosił ks. prcb. Pawlak, 
składając zarazem wszystkim obecnym ser­
deczne życzenia, poczem nastąpiła chwila 
wspólnego łamania się opłatkiem i składa­
nia sobie życzeń.

Wspólny podwieczorek — przy którym u- 
służne żony miejscowych kupców częstowa­
ły dzieci i gości smacznym plackiem,struclą 
z makiem i ciepłą kawą z mlekiem — umi­
lały chór harcerek śpiewaniem kolęd, pod kie­
rownictwem ks. Delimata, oraz indywidual­
ne występy: m. in. bawiący tutaj na urlo­
pie Polak z armii amerykańskiej stacjono­
wanej w Niemczech, śpiewał kolędy góral­
skie; mały Alfons Klapa ponisywał się grą 
nia harmonijce ustnej, a inny chłopiec grą 
na bandonii.

Kulminacyjnym punktem uroczystości by­
ło przybycie gwiazdora, którego uosabiał na­
uczyciel p. Rubczyński. Dzieci wysłuchały w 
skupieniu przemówienia gwiazdora, po czym 
z entuzjazmem przyjmowały dobrze zaopa­
trzone w różne smakołyki torebki z celofa­
nu, przygotowane przez organizatorów uro­
czystości. Torebki te, pokaźnej wielkości, 
sprawiły dzieciom wiele radości i uciechy i 
były nagrodą za pilne uczęszczanie na lek­
cje polskie i uczenie się języka ojczystego, 
którego nigdy zapominać dzieciom nie wol-

zanych za przestępstwa natury kryminał,- 
: nej, przebywających w obozie więziennym w 
! Mauzac (Dordogne), zbiegło z aresztu po 
j przecięciu zwału drutu kolczastego rozłożo- 
nego dookoło obozu.

Zbiegli więźniowie skradli następnie samo- 
' chód, na którym odjechali w nieznane.

Posterunki policyjne i źandarmeryjne, po­
wiadomione o ucieczce, wszczęły niezwłocz­
nie poszukiwania za zbiegami, żandarmi 
z Bugue odszukali i aresztowali jednego z 
nich — mianowicie Leona Plaisance’a.

(1—2). Wynik
mógłby świadczyć, że drużyna lilska zdobyła 
zwycięstwo łatwo. Tak jednak nie było. Go­
spodarze znaleźli się przecież po pierwszej 
połowie w obliczu utraty dwóch punktów. 
Goście zaskoczyli Lille swą szybkością 
w pierwszej połowie i gdy po 30 minutach 
gry prowadzili 2—0, zapanowała wśród wi­
dzów konsternacja. Liczono się już z po­
rażką gospodarzy.

Nie uznali się jednak za pokonanych gra­
cze Van der Hart i Jensen. W drugiej'poło­
wie zdołali tak ożywić swą drużynę, nadać

O mistrzostwo Ligue du Nord

Divlsion d’Honneur
Hautmont — Billy
Auchel — Maubeuge
Noeux — Tourooing
Arras — Raismes

społu Księstwa ostrzeżeniem, że nawet naj-
ny Troyes z Cannes nie odbył się, 
dłoń w Troyes był zalany wodą..

gdyż sta-

Tabele mistrzostw
I Liga 

gier pkL st. br.
II Liga 

gier pkL at. br.
Reims 18 27 48—16 Toulouse 18 29 50—18
Lille 18 25 . 44—21 Monaco 18 27 49—16
Bordeaux 18 23 31—27 Strasbourg 18 27 49—19
Metz 18 20 29—20 Besanęon 18 26 36—17
Nimes 18 20 27—25 Troyes 17 25 29—15
Sochaux 18 20 28—30 Lyon 18 22 29—22
Marseille 18 19 37—32 Rouen 18 18 23—23
Rennes 18 19 22—23 Grenoble 18 18 22—30
Stade 18 18 31—25 Cannes 17 * 17 27—28
Le Havre . 18 18 30—32 Nantćs 18 17 33—37
Lens 18 18 25—28 Perpignan 18 16 32—35
Montpellier 18 16 29—31 Angers 18 15 21—31
Sdte 18 16 25—32 Va'enciennes 18 14 20—28
Racing 18 15 20—35 Toulon 18 13 22—35
Nice • 18 14 26—21 C.A. Paris 18 12 24—40
C.O.R.T. 18 13 23—30 Bśziers 18 11 20—37
Nancy 18 12 24—38 Red Star 18 9 19—48
St-Etienne 18 11 20—44 Alćs 18 6 10—39

Pawlak, ks. Delimat, p. Rubczyński — na­
uczyciel z Rouvroy, państwo Generowicze, 
Gośllńscy, Kupczykowie, Białeccy, Defonte, 
Pluta, Nodzyńscy, Kaczmarkowie i Wa­
wrzyniakowie oraz prezeska Bractw Różań­
cowych p. Witkowska, prezes Komitetu p. 
Łagodź ński, sekretarz Komitetu p. Pluta, 
pani Wyblerałowa, pp. Mocydlarz, Czesak, 
Wiatrowski, przedstawicel „Narodowca” i in­
ni.

Program artystyczny rozpoczął chłopiec 
szkolny — Przybylski, który w pięknym 
przemówieniu złożył wszystkim serdeczne ży­
czenia w imieniu wszystkich chłopców u- 
częszcających na lekcje polskie i podziękował 
pp. Kupcom za zorganizowanie gwiazdki.

W imieniu dziewczynek i życzenia i po­

no.
I Prezes Komitetu p. Łagodziński złożył w 
। imieniu wszystkich towarzystw i w imieniu 
rodziców serdeczne podziękowanie kupcom i 
nauczycielstwu za tę piękną gwiazdkę, któ­
ra długo pozostanie w pamięci dzieci i 
wszystkich uczestników.

Po wyczerpaniu całego programu uroczy­
stość zakończono późnym wieczorem wspól­
nym odśpiewaniem hymnu narodowego „Jesz­
cze Polska nie zginęła".

Organizatorom tej udanej pod każdym 
względem uroczystości należą się słowa głę­
bokiego uznania za ten piękny gest i ponie­
siony trud, który winien być naśladowany 

। przez kupców w innych Okręgach. Brawo pa- 
I nowie kupcy i czeladnicy polscy z Bruay!

Pozostają na wolności i są poszuk wani 
przez policję: Ferdynand Onfroy z Caen, Pa- 

। xveł z Tarbes, Dom.nik Maneybrun z Tardets, 
Maurycy Rafael z Corgnac (Dordogne) 1 Jan 
Maingre z Paryża.

DAMMARIE-les-LYS - MELUN i okolice. — (Bal 
Sylwestrowy). — 31 grudnia br. czyli w środę wie­
czorem o godz. 21-ej Towarzystwo Polsko-Kat. 
urządza w sali p. Młynarka, 101, Av. Jean Jaures, 
bal sylwestrowy, na który Zarząd zaprasza ser­
decznie Rodaków z Dammarie - Melun i okolicy. 
Podczas balu odbędzie się wybór królowej na 
rok 1952. Zarząd

Wieśniak zabił syna, 
który żiidał od niego 1.000 franków

LAON. — Wieśniak Windaryk Maillard z 
Villequier-Aumont pod Chauny (Aisne), za- 

' strzel ł sw7ego syna, 27-letniego Maurycego. 
Dramat rozegrał się z przyczyn pieniężnych.

Maurycy, który chciał wieczór spędzić z 
kolegami, prosił ojca by mu dał na to 1000 
franków. Wieśniak, znany z chciwości, od­
mówił. Wówczas syn go uderzył. Maillard 
(ojciec) d<'L'iero ustąpił. Dał synowi 1000 
franków, lecz gdy ten wieczorem wrócił z 
zabawy z kolegami, strzelił do niego, rzeko­
mo by go przestraszyć. Nabój ugodził mło­
dego rolnika. Zgon nastąpił natychmiast.

Maillard ojciec został zatrzymany i prze­
kazany władzom sądowym.

Nabożeństwo polskie 
z okazji Nowego Roku w Blagny 

(Ardennes)
W środę (31 grudnia) na zakończenie 

starego roku odbędzie się w kościele w Bla­
gny o godz. 19. uroczyste polskie dziękczyn­
ne nabożesńtwo. Od godz. 18. spowiedź św.

W Nowy Rok 1953 uroczysta Msza św. z 
polską nauką o godz. 9. Przed Mszą św. rów­
nież okazja do spowiedzi św.

Wszystkich rodaków z Blagny i z najbliż­
szych okolic serdecznie zaprasza

Ks. Fr. Perz
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Uwaga Polacy z La Mourriere, Pienes, 
Joudreville i Bouligny !

W dniu 1-go stycznia 1953 roku Bractwo żywego 
Różańca wraz z Drużyną Harcerską z La Mouriere 
urządza uroczystość gwiazdkową o godzinie 14.30 
w Polskiej Szkole w La Mourićre, na którą ser­
decznie zaprasza wszystkich rodaków.

Niniejszy komunikat prosi się uważać za zapro­
szenie.

SARTBOUVILLE. — Zarząd Koła P.S.L. podaje 
cm wiadomoiel, łe Snia 31 grrudnia odoędzie eią 
wielka zabawa taneczna od godziny 20.30 w salonie 
Hotelu ,,Chez Rocher" (rue dc la Salne, Sartrou- 
ville, S.-et-O.).

Zaprasza się rodaków z Sartrouville i okolicy. 
Dochód będzie całkowicie przeznaczony na urzą­
dzenie gwiazdki dla dziatwy polskiej.

Udział w kosztach: 100 fr dla pań i 150 fr. dla 
panów.

3—0
2—1

Promotion Artois-Maritime — Picardie

TABELA 
gier pkt. at br.

Auchel 9 23 20— 6
Maubeuge 10 23 24—21
Noeux 10 22 16—16
Avion ' 9 21 20—14
Boulogne 11 21 26—19
Viesly 9 20 20—13
Hautmont 10 20 17—17
Arras 10 20 14—18
Lille CSC. 9 18 16—15
Raismes 10 15 10—23
Billy-Montigny 10 15 12—25
U.S. Tourcoing 9 14 12—20

llllllllllllllllllllllllllllllllll
Siedemnastoletni 

rekordzista świata
Pływak francuski 

Gilbert BOZON, który 
liczy dopiero 17-lat, 
już jest mistrzem 
świata w pływaniu na
100 m. na wznak.

Dunkerque — Malo 
Mers — Le Portel 
Hesdin — Sains 
Drocourt — Calonne 
Amiens — Lićvin 
Corbie —.Calais 
Lens — Albert

Promotion tikcaut-Terrlen

0—1
4—2

1—2
1—1
3—3
1—2

Nowy rekord wynosi 
1' 3" 3/10. Został on 
ustalony po 32 latach 
panowania Ameryka­
nina Alana Stacka. 
Na zdjęciu młody re­
kordzista świata.

(Foto; Recordl

lllllllllllllllllllllllllllllllllll
Qućvrechain — Denain 
C.O.R.T. — St-Amand 
Dechy — Marquette 
Cambrai — Lallaing 
Deforest — Hazebrouck 
Lourches — Auberchicourt

II Div. Ter. Grupa 2

3—1

2—1
4—2
1—3

Bieg na przełaj

B
Rapid Ostricourt — Thumeries

O mistrzostwo piłkarskie Belgii

I Liga Państwowa 
Lićge — Gand
Mechelen — Berchem 
Tilleur — Charleroi 
St-Gille — La Gantoise 
Anderlecht — Charleroi 
Antwerp — Beringen

2—0
1—0
2—0
3—2

Beerschot Malines
2—1

Daring — Standard
Tabela. — 1. Anderlecht, 23

1—1
pkt.; 2. Me-

chelen, 22 pkt.; 3. Lićge, 21 pkt.; 4. Berchem 
19 pkt.; 5. Malines, 19 pkt.; 6. St-Gille, 18 
pkt.; 7. Standard, Beerschot; 9. Tilleur; 10. 
Daring; 11. O.C. Charleroi, S.C. Charleroi; 
13. Antwerp; 14. Beerlngen, La Gan toise; 
16. Gand.

O mistrzostwo piłkarskie Anglii

I Liga 
Cardiff C — Newcastle 
Chelsea — Stoke City 
Middlesbrough — Derby C. 
Portsmouth — Derby C. 
Sunderland — Wolverhampton

0—0

2—2
2—2

West Bromwich — Sheffield
II Liga

Bury — Rotherham 
Hull O. — Nots Forest 
Leeds U. — Luton Town 
Leicester — Blackburn 
Nots C. — West Ham 
Plymouth — Birmingham 
Southampton — Fulham 
Swansea — Huddersfield

w 0—1

2—0
3—1
2—2
2—1
1—1
2—1
5—3
3—3

III Liga (Grupa Południowa) 
Bournemouth — Torquay 
Bristol R. — Queen’s P. R. 
Colchester — Norwich 
Coventry — Aidershot 
Shrewsbury — Millwall 
Swindon — Exeter 
Walsall — Gillingham

2—2 
2—1 
3—0 
2—5

1—3

Uwaga Rodacy w Lens i okolicy!
K.S.M.P. m. i i. z Lens zaprasza Polonię z Lens 

i okolicy na bal sylwestrowy i zarazem Nowego 
Rdku, który odbędzie się w sali ,,Familia ', Route 
de Bśthune, o godz. 20-ej. Zarząd.

Klub Sportowy „GWIAZDA” Lens, urządza 
swój tradycyjny ‘ BAL SYLW ESTROWY w sali 
„Idóal-Dancing" (Cerisier). Doborowa orkiestra 
polska pod kierownictwem p. Ostrowskiego zado­
woli wszystkich gości. Podczas zabawy ciągnięcie 
Loterii. Początek o godz. 20.30.

N^N#*wNlN^*****lN^l*M**iN^i**
W Polska Restauracja

| HOTEI DE FMHCE
I Place de la Gare —LENS
1 urządza
I Noc Sylwestrową 31 XII. br.
r Specjalne menu świąteczne <
< Ceny umiarkowane )
S Muzyka całą noc <
g Życzymy wszystkim naszym <
1 .klientom Wesołych świąt

BRUAY-en-ARTOIS. — Bractwo Kurkowe urzą­
dza wielką zabawę sylwestrową w środę 31 gru­
dnia w sali „Bar Polski”. Początek o godz. 20-ej.

Zarząd

”Aux MEUBLES BRUAYSIFNS"
SOLEB • GRAVE

Rue Anatole France — BRU A Y-en-Artois 
Wielki wybór MEBLI

I wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA
eeeew* Bezpłatna dostawa do domu

Podziękowanie
Wszystkim osobom, które oddały ostatnią przy­

sługę naszej Matce, Babce i Prababce ś.p.
Marii PRZYMKOWEJ

szczególnie Bractwu Różańca żyw., Stowarzysze­
niu Byłych Wojskowych oraz Stowarzyszeniu Serca 
Jezusowego, składa tą drogą serdeczne podzięko­
wanie staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ”

Rodzina RATAJSKICH 
z Harues

W grudniu 1952 r.

Andrzej Paris zwycięży!
w międzynarodowej imprezie w Lievin

W niedzielę 28 grudnia odbył się w Lievin 
międzynarodowy bieg na przełaj. Zaintere­
sowanie było wielkie. Na starcie stanęło oko­
ło 100 biegaczy.

Uczestniczyli w niej również Polacy: 
z Oignies, Kurek z Metro (Paryż) oraz 
miniczak i Sobolewski z Lievin.

Impreza zakończyła się zwycięstwem

Kos 
Do-

An-
drzeja PARISA, który 8 km. 500 m. prze­
biegł w czasie 25 minut 56 sekund.

Kos zajął 25-te miejsce. Kurek 58-cie, Do­
miniczak 67-me a Sokolewski 76-te.

OBUWIE
Cała rodzina

wygodnie obuta przez

ARGENTEUIL. — Koło śpiewacze „Polonia” po­
daje do wiadomości, że dnia 31 grudnia o godzi­
nie 21-ej w sali Berbigier, 72, rue Henri Barbusse 
(Porte St-Germaln) odbędzie się wielki bal syl­
westrowy. W programie loteria fantowa, wybór 
królowej balu, itd... Zarząd

robne ogłoszeni

Do programu dołączone biegi juniorów i 
młodzieży w wieku szkolnym, zakończyły się 
następującymi wynikami:

BIEG JUNIORÓW. — 1) Thueux (Lifevin), 
2. Magniez (Lens), 3. Mieszanek (Lit­
vin). Da ni ska 11-ty, Szulc 37, my.

BIEG STARSZEJ MŁODZIEŻY SZKOL-
NEJ. 1. Dechy (Oignies), Kempka
(Oignies), 4-ty; Janki (Lievin) l&-tv.

W GRUPIE MINIMES. — 1. D’Halluin, 
2. Czajkowski (Lićvin). 8-my P i a- 
trowski (Biache), 17. Kos (AGT), 18-ty 
Rybczyński (AGT).

Mr ,,,NAkbedyt
Ie F Specjalista obuwia 

sprzedawanego na kredyt
LENS - 26 bis. Avenue Raoul Briquet - LENS

Australia — Francja 
w rugby 16:12

W paryskim Parc- 
des-Princes zostało 
rozegrane między­
państwowe spotkanie 
w rugby (XIII) mię­
dzy Francją a Au-
stralią. Spotkanie
bardzo ożywione, któ­
re widzów trzymało 
w napięciu od pierw­
szego do ostatniego 
gwizdka sędziowskie­
go, zakończyło się 
wygraną gości 16 — 
12. Na zdjęciu frag-
meni meczu na
francuskim polu kar­
nym. <

(Foto; Record,

Obchód gwiazdkowy 
K.T.M. Sallaumines

Komitet Towarzystw Miejscowych wspól­
nie ze wszystkiemi towarzystwami wcho­
dzącymi w jego skład oraz za pomocą pol­
skich kupców i rzemieślników, organizuje 
uroczysty obchód gwiazdkowy z wydaniem 
podarków gwiazdkowych dla wszystkich star 
ców, wdów i sierot oraz dzieci zgodnie we­
dług list podanych przez towarzystwa w 
myśl uchwały z ostatniego zebrania Komi­
tetu. Każdy który otrzymał kartkę wydaną 
przez Komitet, winien gwiazdkę odebrać o- 
sobiście w dniu uroczystości. Tylko wyjątki 
dla tych osób, które naprawdę na swój stan 
zdrowia nie mogą opuszczać domu. Powoła­
na komisja dostarczy im dary.

Uroczystość obchodu gwiazdkowego odbę­
dzie się w niedzielę dnia 4 stycznia 1953 r. 
w sali p. Jańczaka. w Sallaumines. Otwarcie 
uroczystości o godz. 16.15. Program będzie 
podany na miejscu przy otwarciu uroczy­
stości.

Komitet składa podziękowanie wszystkim 
tym kupcom i rzemieślnikom polskim, którzy 
dopomogli do urządzenia uroczystości gwiazd 
kowej i jak najuprzejmiej zaprasza na 
niedzielę dnia 4-go stycznia 1953 r. na 
wyżej wymienioną uroczystość.

W nadzieji że pp. kupcy i rzemieślnicy na­
szą uroczystość życzliwie poprą i swoją o- 
becnością zaszczycić raczą, K.T.M. z góry 
serdecznie dziękuje. Zarząd

Uwaga Rodacy x Manzingarbe, 
Vermelles, Annequin i Auchy !

Jeżeli chcecie spędzić Noc Sylwestrową wesoło 
1 w miłym nastroju, podążcie do ,.Salle des 
Fótes" w Vermelles na nocną zabawę taneczną, 
organizowaną przez K.S.M.P. „Polonia” Mazin- 
garbe z pomocą Komitetu Tow. Miejscowych z 
Vermelles.

Podczas zabawy wybór królowej sportu. Orkie­
stra Huberto Jazz. Kaczmarek St.

Teatr - Śpiew - Muzyka
DIVION. — Zarząd Koła amatorskiego im. Ju­

liusza Słowackiego zawiadamia wszystkich człon­
ków, iż walne roczne zebranie odbędzie się w No­
wy Rok (1 stycznia) o godz. 14-ej w lokalu pana 
Bayard. Zarząd prosi o jak najliczniejsze przy­
bycie. Sympatycy mile widziani.

Hsieikie listy dotyczące ogłoezeń. edre- 
.o'wuc: ...Narodowiec” LENS <P-de-C).

(■> Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem leci bel adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać opróei 
•ulresu. podany numer ogłoszenia.
m Za „głoszenia Redakcja nie odpowiada

Poszukiwania 200 fr.
(ta ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 tel

Poszukuje kuzyna mojego Franciszka KASPE­
REK pochodź, z miejsc. Czacz, pow. Śmigiel. Wia­
domości kierować na adres: Józef MAJORCZYK, 
Ferme Rose 6 NOIDANS-les-VESOUL (Hte-Saóne) 

(2761)

otrzyma 
począwszy od 

15 grudnia 
każdy kupujący 

litr 
wyśmienitej 

oliwy

Szczęśliwego Nowego Roku 1953
życzy

Klientom, Znajomym i Przyjaciołom

KARBOWSKI Józef - Krawiec
24, Rue du SoleU — DIVION

TROYES (Aube). — (Bal Sylwestrowy). — A 
zatem 31 grudnia o godz. 21-ej w sali „Bourse du 
Travail” odbędzie się bal sylwestrowy Tow. Po­
mocy Oświatowej. Tańce nowoczesne i polskie w 
wykonaniu doskonałej muzyki tanecznej wraz ze 
znaną śpiewaczką p. Delforge.

Bufet, sala ogrzana. Czysty zysk na podtrzy­
manie działalności teatralnej Towarzystwa. Prze­
to o liczny udział szan. Polonii prosi P.O.

Polki
NOEUX-les-MINES. — Roczne zebranie Tow. 

Polek Dziewicy Orleańskiej odbędzie się 4 stycz­
nia o godz. 3. w Sali Polskiej. O liczny udział 
prosi Zarząd

Krystyna BOTIUK zam. w AISEAU. Rue Cen­
tre, 26 (Belgia) poszukuje Olgi SEMCZYĆ. która 
w roku 1947 zam. w Mansfield (Anglia). Kto by 
wiećrział o jej obecnym miejscu pobytu, proszony 
jest o nadesłanie wiadomości na powyższy adres.

(2771)

Kupno — Sprzedaż 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Do sprzedania FURGON zupełnie w nowym sta­
nie. Nadaje się dla rzeżnika, przeprowadzek, prze­
wożenia owoców itp. Długość 4X2,15, wysokość 
2 m. — Zgłosz. do: CREPEL, 33, Av. du 10 Mars, 
MERICOURT s/LENS (P-de-C). (2768)

Do sprzedania na głównej szosie Douai-Aniche, 
wolny duży DOM, brama wjazdowa, przynależ­
ności i ogród. — Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 
2770.

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

nilMAP? 0D7VCIC0IV Tłumaczenie urzędowe IlUIYIALZ rnŁlol^ULl ważne na całą Francjo 
w sprawach ślubów, naturaiizncji, metryk, rozwo­
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur itd.

Expert — Traducteui Jurć

M IAROSHK, 59. Paris 12*
mprimerie M. Kw*3.tk#>wski — Lens

rravatix execute* pai des ouvrtera 
syndJques rravallleura du Livre, 
Le GArant: Leon GARSTKA •, LEN8

Redakcja rękopisów nie zwraca


